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K r a b ó w  3 0  lu te g o .
Karty leżą na stole— można śmiało po­

wiedzieć po sobotnich rozprawach w wydziale 
konstytucyjnym nad elaboratem podkomitetu 
w sprawie rezolucyi.

Nikt tam znać niechciał właściwości, dla któ­
rych Galicya żąda ustępstw w rezolucyi określo­
nych, a nawet tych, jakie przyznaje jej elabo­
rat Słusznie utrzymywał p. Grocholski, że wy­
kazywać je na nowo nie rzeczą delegacyi, do­
wód ich istnienia i potrzeby jest w tern, że 
je sejm uchwalił. Nie można żądać, pisał 
niedawno Vaterland, od Wydziału złożonego 
z wiernokonstytucyjnych centralisiów, aby 
widział potrzebę autonomicznych koncesyj. 
Czemuż, skoro nie uznaje ich potrzeby, a tem 
mniej konieczności, uważa za rzecz pożądaną 
przyznać niektóre z nich dla zadość uczynie­
nia ile możności życzeniom Galicyi ? Z pe­
wnością nie dla pięknych oczu Polaków, ale 
dla własnego interesu.

Wypowiedziano też to bardzo otwarcie. In­
teresem tym są wybory bezpośrednie. Kon- 
cesye użyczone mają posłużyć do osiągnięcia 
tego celu; uchwali je też wydział wtedy do­
piero, jeżeli Polacy nie będą się sprzeciwiać, 
i o tyle, o ile sprzeciwiać się nie będą. Aby 
zaś Polacy nieobawiali się , że reforma wy­
borcza rozciągniętą zostanie także na Galicyę, 
p. Weeber zastrzega sobie postawienie oso­
bnego w tej mierze wniosku. To już nie fra­
zes, to targ i wyraźne jego warnnki.

Elaborat więc, który uchwałą wydziału ma 
zastąpić rezolucyę, znów nie będzie ustawą, 
ale tylko narzędziem do przeprowadzenia wy­
borów bezpośrednich dla innych krajów, a w koń­
cu do zapewnienia wszechmoenośći Rady pań­
stwa, tego organu supremacyi stronnictwa. Bo 
skoro tylko elaborat zostanie uchwalony, a z 
nim postanowienie, że Galicya nie będzie brała 
udziału w sprawach wprost jej nie tyczących, 
ubytek tylu członków w Radzie państwa spro­
wadzić musi zmniejszenie liczby członków ko­
niecznych dla kompletu Izby, aby ta wydawać 
uchwały mogła; komplet więc do 60 człon­
ków ma być ograniczony. Zapewne Polacy 
przyłożyćby się musieli do przeprowadzenia 
tej konstytucyjnej zmiany, która także % 
większości Izby wymaga, i do oddania zupeł­
nie na łaskę nie tylko reszty Przedlitawii, 
ale i siebie samych takiej Radzie państwa, 
której uchwały ograniczają wszystkie konce- 
sye elaboratu.

A przy takiej wszechmocności Rady pań­
stwa w ręku jednego centralistycznego stron­
nictwa, jakaż rękojmia dla autonomicznych 
koncesyj? Obok wstrętu, jaki w nas budzi 
i budzić musi danie w zamian za koncesye do­
browolnej pomocy do za wprowadzenia wybo­
rów bezpośrednich na resztę Przedlitawii; obok 
przekonania, naszego, że autonomia w jednej 
prowincyi utrzymać się nie może przy sy- 
stemacie centralistycznym na wszystkie inne 
prowineye ściśle rozciągniętym; najmniej wi­
dzimy rękojmi w tym właśnie warunku 
elaboratu, aby Galicya od udziału w spra­
wach Przedlitawii bezpośrednio jej nietyczą- 
cych była wykluczoną. Powiemy bez ogródki, 
że ten ustęp elaboratu, ten warunek nie jest 
austryackim, gdyż nie zgadza się z duchem 
Austryi jako monarchii, ani z jej jednością i 
całością. W takiej bowiem monarchii, jak Au- 
stya nie ma spraw, któreby nie tyczyły się 
bynajmniej jednego kraju w skład jej wcho­
dzącego, jakim jest Galicya i obyć się mogły 
bez jego udziału i głosu.

Tem więcej zaś nie widzimy w tym waruu 
ku rękojmi, a nawet rodzi on w nas wątpli­
wość co do wykonania tych szczupłych na­
wet elaboratem ograniczonych ustępstw, bo jest 
to powrót do ściślejszego i szerszego Reichsra- 
tu z epoki szmerlingowskiej. Jaką była war­
tość tego więcej jeszcze śmiesznego niż 
sztucznego manewru, wiedzą wybornie wszy­
scy członkowie wydziału. Dość przypomnieć 
odegraną wówczas z Siedmiogrodzianami sztu­
kę. Był to manewr z „konieczności" (eine 
Nothmanovre) który do niczego niedopro- 
wadził. Może i teraz stronnictwo uważa za 
„konieczność" dla swych oczywiście widoków 
powrócić do niego. Lecz powrót ten pod 
innemi odbędzie się warunkami: wówczas 
bowiem cała Izba składała się z delegacyj 
wysłanych z sejmów jak dzisiaj. W nowej 
atoli „szerszej* Radzie państwa, jakąby stwo­
rzył elaborat, zasiadałaby delegacya gali­
cyjska wybrana przez Sejm, a zatem na 
całkiem innej podstawie wyborczej, aniżeli 
delegacye wszystkich innych krajów, na pod­
stawie wyborów bezpośrednich wybrane, bo 
o to chodzi. Członkowie wydziału mają za 
wiele doświadczenia politycznego, aby niewie- 
dzieli do jakich następstw taka anomalia w

parlamentarnym rządzie niesłychana prowa­
dzić musi, anomalia, która nawet w krainie 
nieprawdopodobieństw jest, zdaniem naszem, 
nietnożebną. Jeżeli zatem na nią się godzą 
członkowie wydziału, i taką chcą uchwalić, 
czynią zapewne to z chwilowej „konieczno­
ści, aby tylko cel swój osiągnąć, w przeko­
naniu jednak, że długo potrwać ona nie może.

Zapisawszy to wrażenie, jakie na nas spra­
wiło sprawozdanie z tego posiedzenia wydziału 
kończymy wyznaniem, że nie łudzimy się bynaj­
mniej, iż stronnictwo stojące u władzy, cho­
ciażby Polacy dobrowolnie nie ułatwili refor­
my wyborczej, posiada dość sposobów, aby 
pozyskać owe 10 do 15 głosów, których do 
% większośei w Izbie potrzebuje. Z tą więk­
szością ’może dopiąć swego celu, to jest re­
formy wyborczej. Raz wzmocniwszy tym środ­
kiem Radę Państwa, będzie miało narzędzie 
do zmian w owej konstytucji, której jest tak 
wiernem. Ale cóż rząd? Owoż my znów ma­
my przekonanie, że na takiej sztucznej Radzie 
państwa, wszechwładzę stronnictwu jednemu za­
pewniającej, rząd opierać się nie zdoła, choć­
by nawet stronnictwu temu ulegał, bo to co 
naturze Austryi jest przeciwnem długo trwać 
nie może.

W przedmiocie elaboratu odbieramy nastę­
pujące z poważnego źródła uwagi:

( 3 )  Glosy dzienników centralistycznych wiedeń 
skieb, które tak wynoszą ustępstwo dla Galicyi za­
warte w elaboracie podkomitetu w sprawie rezo­
lucyi galicyjskiej i grożą Polakom, jeżeli nie bę­
dą wdzięczni za otrzymane dary, powodują nas do 
przesłania wam kilku uwag, aby dać,poznać, jak 
się zapatrują w różnych okolicach kraju na tę 
sprawę i jak oceniają praktyczną doniosłość za­
powiedzianych ustępstw.

Główny punkt ciężkości uchwalonej w sejmie re­
zolucyi spoczywa według naszego zdania w arty­
kule 8 , w którym sejm żąda, aby kraj otrzymał 
własny swój zarząd odpowiedzialny przed sejmem 
w sprawach administracyi wewnętrznej, oświaty, 
bezpieczeństwa publicznego i kultury krajowej o 
raz ministra w Radzie korony.

Ażeby ocenić praktyczną ważność tego żądania, 
musimy rzucić pogląd na faktyczne stosunki, w 
jakich się nasz kraj pod względem administracyi 
znajduje.

Już od dawnego czasu objawia się w całym 
kr»ju to ogólne poczucie, że kraj nie jest właści­
wie rządzony, że zupełne zaniedbanie kraju pod 
względem administracyjnym sprowadza jego upa­
dek i zubożenie.

To położenie było niejednokrotnie przedstawiane 
rządowi. Nawet reprezentanci kraju niepochodzący 
z wyboru narodu, lecz mianowani przez koronę i 
odziani J . j  Najwyższem zaufaniem wypowiedzieli 
to otwarcie w roku 1860 na zebraniu zwiększonej 
Rady Państwa i z tego powodu domagali się dla 
Galicyi odrębnej i stosunkom tego kraju odpowie- 
dnej administracyi.

To poczucie, które się wówczas tak silnie obja 
wiało i wyraz znalazło w żądaniach przedstawić 
nyeh przez tych reprezentantów kraju, wzmogło 
się od owego czasu jeszcze mocniej, bo Galicya 
jeżeli do roku 1860 była nieodpowiednio i niewła­
ściwie rządzoną, to zacząwszy o l  roku 1860, w 
którym nastała era konstytucyjna, kraj faktycznie 
przestał być przez rząd aiministrowanym. Zarząd 
centralny państwa zajęty jest od tej epoki wyłą­
cznie rozwiązywaniem kwestyj prawnopolitycznych, 
koncentruje wszystkie siły i skupia całą uwagę dla 
zapewnienia przewagi i zwycięztwa pewnym zasa 
dom i teoretycznym doktrynom o centralizacyi pań 
stwa, tudzież w celu zdobycia w tym państwie wy­
łącznego panowania dla jednego plemienia, a inte 
sa praktyczne, żywotne sprawy admininistracyjne, 
od których szczęśliwego rozwiązania dobrobyt spo­
łeczeństwa i powodzenie milionów ludzi zawisły, 
leżą odłogiem;

autonomia legislacyjna i w tych ciasnych rozmia­
rach, w jakich została sejmowi udzieloną na mo­
cy statutu krajowego i zasadniczej ustawy z roku 
1867, nie bywa wykonywaną. Rząd mający szcze­
gólnie tylko na względzie zapewnienie zwycięztwa 
doktrynie o centralizacyi państwa, stara Bię w wy­
konaniu odebrać faktycznie sejmom i to drobne 
znaczenie, które im jest prawnie nadane, i dla te ­
go bezwzględnie na straty, które ztąd dla społe­
czeństwa spływają, tamuje wszelkie skuteczne sej­
mu działanie. I tak:

1. Sejmy krajowe nie są zwoływane regularnie 
i w pewnych oznaczonych okresach, a jeżeli je 
zwołują, to tylko na tak krótko, że ledwie mają 
czas załatwić budżet krajowy.

2. Z ustaw, które sejm z własnej inieyatywy u- 
chwala, rząd oprócz ustaw odnoszących się do przy­
zwolenia na myta i na podwyższenie po gminach 
dodatków do podatków prawie żadnych innych do 
sankcyi monarszej nie przedkłada, lecz uchwały 
sejmowe bez skutku zwraca, nie przytaczając czę 
stokroć nawet powodu, dla czego to czyni.

3. Rząd według dotychczasowej praktyki bardzo 
rzadko, w mniej ważnych i to tylko w takich spra­
wach sejmu krajowego inieyatywę bierze, które do­
tyczą również wszystkich innych królestw i krajów, 
a przestrzegając skrupulatnie i tutaj jednolitości, 
przedkłada odnośne projekta wszystkim sejmom we­
dług jednej i tej samej modły.

Temi środkami rząd zdąża do odebrania wszel­
kiej samoistności sejmom a sam nie biorąc żadnej 
inieyatywy w najważniejszych przedmiotach, spra­
wia, iż tyle żywotnych dla kraju spraw należących 
do autonomii legislacyjnej sejmu pozostaje bez za­
łatwienia. I tak naprzykład:

a) Sprawa propinacyjna będąca od r. 1865 na 
porządku dziennym każdej sesyi sejmowej nie zo­
stała dotąd rozwiązaną. Rząd jeszcze w patencie 
z l5go sierpnia 1849 r. traktującym o wynagro­
dzeniu za zniesione powinności poddańcze zapowie­
dział spieszne przeprowadzenie tej sprawy, a teraz 
po upływie ćwierci wieku, gdy sejm w niej in icja­
tywę wziął, rząd słowa jeszcze nigdy nie wyrzekł 
i nie objawił swego zdania i zapatrywania co do 
sposobu jej rozwiązania.

b) Reforma ustawy gminnej jest powszechnie 
żądaną; tak w sferze rządzących jako też rzą­
dzonych objawia się ogólne przekonanie, że usta­
wa zupełnie celowi nie odpowiada i że polieya miej­
scowa pozostawiona gminom wcale nie jest wyko 
nywaną, na czern cierpi w kraju bezpieczeństwo 
publiczne i łatwość komunikacyi po drogach.

Rząd o tern położenia ma dokładną wiadomość, 
wszelako tę sprawę pomija milczeniem i żadnej w 
niej inieyatywy nie bierze.

c) Prawo posiadania własności ziemskiej nie ma 
żadnych podstaw prawnej rękojmi.

Jest ogólny żal w kraju , że rząd utrzymuje nie­
skończenie te dziwne stosunki posiadania, które się 
nie znacbodzą w żadnem uregulowanem spółeczeń- 
stwie, zmniejszają wartość ziemi, skrzywiaią poję­
cia o własności, a  tem samem są przeszkodą roz­
wojowi cywilizacyjnemu w kraju. Aby ubezpieczyć 
i uporządkować własność, księgi hipoteczne są nie­
zbędnym warunkiem.

Sejm podjął z własnej inieyatywy tę sprawę na 
ostatniej sesyi i uchwalił ustawę hipoteczną, ale 
kraj wygląda nadaremnie jej sankcyi.

d)  Produkcya rolnicza staje się coraz to ko­
sztowniejszą i trudniejszą. Podatki i ciężary zwię­
kszają się niemal co rok, a producenci znosić mu­
szą, że znaczna część ich plonów marnieje przez 
wyrządzanie szkód, które dla braku wszelkiej sku­
tecznej opieki ze strony władzy przeszło niemal 
w obyczaj krajowy.

Czy uczynił co rząd kiedy, aby zaradzić tej na­
glącej potrzebie i czy przygotował i przedłożył 
projekt do prawa o policyi polowej?

e) Stosunki między służbodawcami a czeladzią 
po wsiach stają się dla braku wszelkiej prawnej 
opieki coraz to więcej trudne i nieznośne.

Czeladź opuszcza częstokroć samowładnie i bez­
karnie wśiód najgorętszych robót polowycb, jeżeli 
jej się lepszy zarobek pokaże, służbodawców swo­
ich, narażając ich na nieobliczone straty.

C. k. władze rządowe bardzo dokładnie ten stan 
rzeczy znają, — ale rząd centralny nie zastanowił 
się cawet nad tym przedmiotem i nie zajął się 
przedłożeniem odpowiedniego projektu do ustawy, 
aby dać opiekę prawu.

Przytoczyliśmy tutaj na przykład tylko niektóre 
ze spraw ważniejszych — lecz jest pełno innych 
spraw nagłych, które załatwienia wymagają, albo­
wiem nic się nie robi.

Rząd tamuje ciągle samoistne działanie sejmu, 
a sam zachowuje Bię do wszystkich spraw biernie, 
tym sposobem w sejmach traci się tylko czas na 
bezowocnych rozprawach, zużywają siły w jałowej 
pracy i marnieją najdzielniejsi mężowie kraju , a 
społeczeństwo nic na tem nie zyskuje. Taić sobie 
też nie można, że ten stan rzeczy jest powszechnie 
znany, że z tego powodu objawia się we wszystkich 
warstwach spółeczeństwa największe niezadowol- 
nienie i że każdy wygląda z upragnieniem zmiany 
i wyswobodzenia ze stanu apatii, w którą kraj 
jest wtrącony.

Gdy więc długoletnie doświadczenie co do spo­
sobu, w jakim bywają traktowane sprawy krajowe, 
doprowadziło do przekonania, że zarząd centralny 
Państwa nie zajmuje się sprawami kraju, że nie 
uwzględnia należycie jego potrzeb i interesów, że 
skuteczne sejmów działanie tamuje, że zatem wszel­
kie ustępstwa co do zakresu prawodawczego sej­
mów nie mogą wydać żadnych pożądanych dla 
kraju owoców, jeżeli kraj nie otrzyma własnego 
autonomicznego rządu i ministra w Radzie korony, 
któryby miał poczucie potrzeb krajowych i wyłą 
ezny zarząd temi sprawami, któryby się nie zacho 
wywał tylko biernie wobec reprezentacyi kraju, lecz 
miał ciągle interes* tego kraju na względzie, brał 
inieyatywę w sprawach najważniejszych, przygoto­
wywał wszystkie potrzebne projekta do praw i w o- 
góle dopełniał obowiązków rządu wobec sejmu: opi­
nia kraju przywiązuje z wyrażonych powodów szcze­
gólne znaczenie do żądania umieszczonego w ar­
tykule 8 rezolucyi sejmowej i łączy z tym nadzie­
je lepszej przyszłości dla kraju, zaprowadzenia w 
nim ładu i porządku i położenia kresu anarchii, 
która ten kraj niszczy. I  to jest praktyczna strona 
kwestyi. Kraj domaga się autonomicznego rządu i 
osobnego ministra dla spraw krajowych, bo pra­
gnie dojść do dobrej i krajowi odpowiednej admi- 
aistracyi.

Kraj ponosząc tak wielkie ciężary, składając o- 
fiiry z krwi i mienia swego dla utrzymania cało­
ści Państwa, ma prawo żądania, aby o niego dba­
no, i aby dobrze był rządzonym; to jest prawo na­
turalne kraju i ludu pięcio-milionowego, który tak 
silnie waży na szali potęgi państwa, i jest pewnie 
nie tylko obowiązkiem, ale interesem państwa, aby 
tak obszerny kraj taki zarząd otrzymał, bo jedność 
i potęga państwa nie spoczywają na abstrakcyjnych 
pojęciach i formułach, ale na dobrobycie pojedyo 
czych jego części i na zadowolnieniu ludów.

Otóż elaborat podkomitetu pomija właśnie ten 
najważniejszy punkt żądań wyrażonych w rezolu­
cji, ten punkt ciężkości, w którym się skupia ca­
ła praktyczna ważność dla kraju, i do którego 
najwięcej przywiązują wartości. Według elaboratu 
ma być minister osobny dla G dicyi, lecz nie w 
tym celu, aby zarządzał sprawami kraju, lecz tyl 
ko aby czuwał nad jego interesami (er hat die In- 
teressen des Landes uahrzunehmen) — a zatem 
minister dla Galicyi ma mieć tylko prawo zabie­
rania głosu w sprawach kraju dawania rady — wy­
powiadania swego zdania jeżeli będzie o to pyta­
nym, nareszcie solicytowania po bióracb ministe-

ryalnych, aby ten lub ów interes został załatwio­
nym, ale zakresu bezpośredniego działania nie ma 
mieć żadnego, minister dla Galicyi w Radzie ko­
rony miałby więc charakter akredytowanego a- 
genta dla spraw tego kraju, rzeczywisty zarząd 
spraw krajowych spoczywałby jak dawniej tak i 
nadal w odnośnych departamentach spraw ogólne 
go zarządu całego Państwa; wszystko więc co do 
tego punktu pozostawałoby po dawnemu. Elabo­
rat podkomitetu co do innych punktów rezolucyi 
przyznaje niektóre ustępstwa, które do pewnego 
stopnia rozszerzają zakres działania sejmów;— nie 
zamierzamy tutaj każdego punktu rozbiorowi pod­
dawać, podnieśliśmy tjlko  najważniejszy rezolucyi 
Artykuł, do którego ogólnie przywiązują najwięk­
szą wagę. Zdaje nam się, że jeżeli ten uwzględnio­
ny nie zostanie, nawet najszerszy zakres autono­
mii legislacyjnej w dotychczasowych stosunkach 
zarządu krajowego nic nie zmieni, bo tak jak o- 
becnie i ten ciasny zakres działania sejmów po­
zbawiony bywa w wykonaniu praktycznego znaczę 
nia, tak samo i rozleglejsze w tym względzie u- 
stępstwa od dobrej woli, widoków i usposobień nie­
zawisłego zupełnie od sejmu ministerstwa pań­
stwowego zależeć będą.

Nie możemy także zataić, że po przyczepiane za 
strzeżenia do każdego punktu zamierzonych ustępstw 
bardzo przykre w kraju wywierają wrażenie, bo 
świadczą że w usposobieniu rządzących Bfer nie 
ma dla kraju rzetelnych zamiarów; przyczepio 
ne zastrzeżenia wyglądają na furtki, które mają 
służyć do odebrania jedną ręką tego co jest drugą 
nadane.

Cały chór dzienników centralistycznych wiedeń­
skich w poczuciu zapewne zupełnej próżni ofiaro­
wanych Polakom ustępstw, uderza na Polaków, 
grozi i jnż naprzód rzuca pociski na naród i poi 
ską szlachtę, jeżeliby zdrowy zmysł w narodzie 
nie przemógł i nie przyjęto ofiarowanych darów.

Nie mamy zamiarów na te czcze frazesy odpo­
wiadać. Wykazawszy, jakie może być każdego 
rodzaju ustępstw znaczenie, jeżeli kraj nie uzyska 
własnej dla swoich spraw administracyi, możemy 
tylko powiedzieć, że zdrowy zmysł w kraju me 
upadł na tyle, aby nie potrafił ocenić ofiarowanych 
ustępstw wartości i praktycznej dla kraju donio­
słości i aby jakiekolwiek krzyki i groźby mogły 
zamącić zdrowy sąd doświadczonej w tych spra­
wach opinii w kraju.

Doszła nas mowa miana w rocznicę styczniowe­
go powstania na zebraniu Polaków w Genewie 
przez K. Mikoszewskiego, byłego członka komite­
tu centralnego i tymczasowego rządu narodowego. 
Mowa ta  wychodzi z błędnego stanowiska, że e- 
migracya powinna wywierać wpływ na politykę 
kraju. Trudno się widocznie wyleczyć z tego ludziom, 
co wziąwszy raz udział w życiu publicznem, nie 
chcą się pogodzić z myślą, że kto abdykuje z za­
jętego stanowiska, traci tem samem prawo do roz­
strzygania o kierunku postępowania, lub wpływu 
na losy ojczyzny. Tymczasem z daleka sprawy i 
chwilowe potrzeby wyglądają zupełnie inaczćj ani­
żeli z bliska, a trzymanie się przyjętych z góry 
teoryj, i uprzedzeń, nie pozwala często wniknąć 
w istotne zadania i ocenić postępowania ludzi pu­
blicznych, działających w kraju. Aby sąd wypadł 
słuszny, należy mieć dokładną znajomość stosun­
ków. P. Mikoszewski pokazał w r. 1863, że bra­
kowało mu właśnie potrzebnćj dla męża polity­
cznego znajomości kraju, jego zasobów moralnych 
i materyalnych. Dobrze, iż chociaż późao zrozumiał, 
że nie ma możności „wyswobodzenia ojczyzny za 
pomocą rewolucyi, własnemi siłami, czy to z po 
mocą przyjaznych nam ludów;® iż zastanowił się 
„jak nasi nieprzyjaciele są silni; jak wszystkie rzą­
dy Europy są obojętne na naszą sprawę, a ludy 
bezsilne,® (czy tylko bezsilne) i że chociaż ze 
smutkiem, ale przecież przyznaje, „że rewolucya 
w Polsce byłaby tylko wielkiem nieszczęściem.®

Z p. Mikoszewskim zdarzyło się jednak to, co 
bywa zwykle udziałem ludzi skrajnych kierunków: 
postradawszy wiarę w rewolucję, patrząc Da nie 
szczęścia kraju, zwątpił zupełnie o losach ojczyzny. 
I kiedy tak potępiona przezeń Galicya nie traci 
przecież nadziei na przyszłość, kiedy u nas za 
wsze i wszędzie wszel ue działania prowadzone są 
w myśli lepszego losu, a nikt się nie zapiera praw 
narodowych i ostatecznych pragnień; wówczas p. 
Mikoszewski tonie w morzu słowiańskiem Nie zna 
on dziś jeszcze ani celów, ani sił narodowych, 
przestał więc wierzyć w niepodległość ojczyzny i 
skołataną łódź Polski gotówby znowu niebacznie 
rzucić na zatracenie w panslawizmie.

Tranzakcya z każdym jest rzeczą możliwą, a wy 
sokość nominalna jćj ceny zależy od każdorazowe­
go stanu wzajemnćj potrzeby stron kontraktują 
cych; ale tranzakcyą nie jest zaparcie się ducha i 
tradycyj narodowych. Tranzakcya zawsze musi być 
zgodna z honorem sprawy narodowej, z czem zu 
pełnie stoi w sprzeczności przyjęcie za podstawy 
idei panslawistycznej.

Nie potrzebowaliśmy zapisywać smutnych 
a tak licznych rocznic ostatniego stulecia 
dziejów naszych, bo chyba wypadłoby nam 
zdwoić albo potroić dni kalendarza. Nato­
miast wysoko stawiamy każde słowo sympa- 
tyi i przychylności dla narodu naszego wy- 
szłe z ust obcych, szczególnie też niemiec­
kich, a tak dziś rzadkie. Poważamy też i 
przechowujemy w pamięci imiona takie jak 
Borne, Spazier, Platen, Róppel, Stenzel i 
inne, co się nie wahały stawać w obronie 
naszej, wiedząc, że ani nagrody ani zaszczyty 
nie czekają ich. Rzadszy jeszcze przykład w 
dziennikarstwie niemieckiem tej dla nas ży­
czliwości, bo głos taki rozlega się najczęściej 
w próżni. Aby przynajmniej znany był na­

szym rodakom, powtarzamy tu dosłownie ar­
tykuł wiedeńskiej Sonn-und M ontags-Zei- 
tung, napisany z powodu rocznicy setnej trak­
tatu inaugurującego d. 17 lutego 1772 pier­
wszy rozbiór Polski.

Straszna rocznica.
Okropna to rzecz widzieć lud konający; Bóg nie 

dał ludziom nerwów, aby znieść takie cierpienie. Przez 
lata, przez wiek cały leżeć w podrygach śmiertel­
nych, a jednak nie umrzeć! Tracić pod toporem 
kata jeden członek po drugim, a  wszystką krew, 
wszystkie nerwy odciętych członków dziedziczyć i w 
biednym i nędznym tułowie przechowywać bóle cało­
ś c i . . . .  Boże! to za wiele! Lud bowiem, kiedy cier­
pi, nie słabnie na duchu i zmysłach, jak  chory 
człowiek, nie traci pamięci; a  choćby się zestarzał 
najbardziej, to w nieszczęściu odzyskuje młodość i 
dzieciństwo: młodość z całą siłą swoją i nadzieją, 
dzieciństwo z rześkości% i wszystkiemi rozrywkami 
swemi wracają, mu. Bóg co stworzył tyranów, tych 
oprawców świata, powinien był przynajmniej zrobić 
ludy śmiertelnemi.

B o rn e .
Dzień, który dał życie geniuszowi siejącemu 

światłość, godzina, która wielką myśl zrodziła, 
obchodzona bywają przez późne pokolenia jako 
święta wspaniale, a jedno stulecie podaje rękę 
drugiemu, aby uroczystość tę  coraz bardziej uświe­
tniać. Coraz jaśniej świeci pamięć tak radosnych 
wypadków u żyjących pokoleń, które tym sposo­
bem wypłacają się z wdzięczności dla zmarłych. 
Natomiast zasłonę zapomnienia rozciąga ludzkość 
litościwie a zarazem z odrazą na wielkie zbrodnie 
hańbiące roczniki rodu naszego, i milczeniem po­
mija zwykle owe dni straszne, w których jaka 
okropna zbrodnia świat przeraziła. Błędy monar­
chów i ludów, jakkolwiek wielkiej doniosłości by­
wają zwykle ich następstwa, przepadają jak ka­
żde inne wykroczenie w niepamięci wielkiego tłu­
mu, który oiechce, by mu przypominano, że na 
krwią splamionej ziemi goni za zarobkiem i roz­
koszą. Ale bywają występki, których gruzy jedne­
go wieku nie zdołają zasypać, bywają zbrodnie 
wołające do nieba, dziś jak  przed laty, przed wielo­
ma laty, bywają niegodziwości, które z ciemnej prze­
szłości przedzierają się w jasną obecność, wy stra­
szają nas z kałuży uciech, serca nasze przepeł­
niają oburzeniem a zarazem żalem, i każą nam 
wątpić o moralnym porządku świata.

Wczoraj sto lat ubiegło, jak Rosya i Prusy za­
warły pierwszy trak ta t o podział Polski. Kata­
rzyna, lubieżna samodzierczyni Wszech Rosyi i 
chciwy zaborów Fryderyk Hohenzollernski zgodzili 
się wreszcie, aby oderwać jawnie rozległe ziemie 
od nieszczęśliwej Rzeczypospolitej, względem któ­
rej dopuszczali się od dawna gwałtów wszelkiego 
rodzaju, i tym sposobem przygotować upadek sta­
rodawnego państwa. Austrya wahała się wziąść 
udział w tem zgubnem dziele, ale w k ik a  tygodni 
później przystąpiła do traktatu i jeszeze przed 
końcem jesieni poczyniono wszystkie przygotowa­
nia, aby złamać wszelki opór kraju najechanego w 
głębokim pokoju i przeważającemi siłami dokonać 
obrzydliwego naruszenia prawa publicznego, ja ­
kiego nie znały dotąd dzieje.

Nie piszemy tu bistoryi Walk stuletnich, które 
od owego czasu wiodła Polska o swoje święte 
prawa, o wszystko co człowiekowi drogtem jest, 
o wolność i ojczyznę, o wiarę, język i obyczaje 
ojców swoich. Nie stałoby nam tu miejsca dla wy­
pisania wszystkich bitew tadzież bohatyrów, apo­
stołów i męczenników, co się w tych olbrzymich 
walkach wsławili. Z grobów poległych wychodziły 
coraz nowa szeregi mścicieli, a kiedy państwa roz­
biorowe czuły się wreszcie w bezpiecznem posia­
daniu zaboru i cieszyć się łupem mniemały, to 
znowu imie polskie siało przerażenie między zwy­
cięskich ciemięzców. Kiedy jedno pokolenie upa­
dając w nieiównej walce, konającym głosem wy­
mawiało Finis Poloniae, następne ożywione na­
dzieją nuciło znowu pieśń wojenną „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła4* i przekazywało potomkom wier­
nie tradycye polskiej wierności dla ojczyzny, którą 
śmiercią stwierdzić przychodziło. Tego poświęce­
nia dla sprawy narodowej, jaką widz,my w 
tem opłakanem dla Polski stuleciu, nie osięgaął 
żaden inny przykład ofiar w dziejach, a po&ąd 
duch ten żyje w synach Polski, pokąd spuścizna 
ojców żywo przez synów przechowywaną będzie, 
potąd jeszcze Polska nie zginęła, choćby walka 
zdawała się być nmysłom powszednim pozbawioną 
nadziei, chociażby zuchwałość ciemięzców cieszyła 
się dziś jeszcze tak głośno ciszą smętarną, jaka 
panuje z tej chwili w Poznańskiem i w Polsce 
kongresowej.

Podział Polski w swych następstwach przedsta­
wić dla nauki obecnych i przyszłych czasów, by­
łoby wdzięcznym i zajmującym przedmiotem tak 
dla historyka cywilizacyi jak dla polityka. Ża roz­
bicie dawnego polskiego państwa narodowego wy­
padło właśnie w chwili, gdy się ono zabierało 
odmłodzić wolnomyśloą konstytucyą, że najzgu- 
bniejszy wywarło to wpływ na rozwój Europy wscho­
dniej, że najpiękniejsze nadzieje wróżący organizm 
plemienia słowiańskiego ugodzony został w samo 
tętno życia i pozbawiony wpływu cywilizacyjnego 
uapokrewne plemiona—tego uiepotrzeba dogodzić. 
Zamiast, co jak teraz Rosya rozpościera barbarzyń­
stwo swoje po niwach polskich, byłaby odrodzona 
Polska poniosła ziarno moralne na drodze pokoju 
w stepy rosyjsko-tatarskie, przyjęłaby na siebie 
pośrednictwo między zachodnim germanizmem a 
barbarzyńskim wschodem, utworzyłaby silną za 
porę potokom barbarzyństwa, które wcześniej albo 
później rozleją się z rozległych równin państwa 
rosy jako-tatarskiego na świat germański. Rękoj­
mią pokoju i ciszy stałaby się odbudowana Pol­
ską; podzielona zaś była żywiołem niepokoju i 
obawy dla całej Europy w upłyniocych stu iatacb. 
Jako pionierowie rewolucyi, Polacy zbiegli z oj­
czyzny, rozeszli się po całej Europie i nie minęło 
ani jedno lustrum, aby w trzech państwach, które 
grały w kiści o szatę tego ukrzyżowanego’ ludu, 
nie była wojna domowa zwiastowała się w swej’ 
najstraszniejszej postaci albo żeby naprawdę nie wy­
buchła. *
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CZAS; z Środy 21 Lutego 1872.

W idzieliśm y za naszych czasów, ża niejedno sta­
ło  ssę rzeczywistością, co przedtem zdawało się 
być dziką fantazyą gorączkową: pojęcia jeografi- 
czne przerodziły się w żywe ciała narodów. W łochy  
powstały na nowo po długim śnie śmierci. Niemcy 
stanęły zjednoczone i pełne nieprzeczuwanej po­
tęg!. A  ten sam kanclerz, który winien swoją wiel­
kość ideom dawniej przez siebie prześladowanym  
i  wyśm iewanym, butą powodzeń swoich zarozu­
m iały grozi Polakom, że użyje przeciw nim takich 
środków, jakich używali Francuzi w Alzacyi i L o­
taryngii dla wynarodowienia N iem ców , a to aby 
godnie rozpocząć drugie stólecie podziału Polski. 
A w Austryi niemieckiej bezczelne to słowo znaj- < 
duje radosny oddźwięk, i mężowie co się mianu-j 
ją  liberalnymi i niem ieckim i, ciskają niem zgrzy-' 
tając towarzyszom swym polskim w Austryi, aby 
ich zmusić do poniżenia się.

Otóż A lzacja  i Lotaryngia przez d w a  wieki na­
leżały  do Francy i a bratnie te ziem ie poddały się 
losowi swemu, gdyż nowe panowanie było im ła 
skawe, gdyż obcy kraj zapew nił im pieczę przyja­
cielską, wolność i dobrobyt. Pomimo tego oderwał 
je  napowrót oręż od związku politycznego, który 
stał się im miłym, i napół zrozpaczone wpadły w 
przemożne ramiona kraju ojczystego. Któżby to 
przypuszczał przed trzema laty?

Polskie posiadłości Rosyi i Prus nie całkiem  je ­
den wiek zostają w teraźniejszym stosunku, i ani 
chwili nie m iały powodu, aby stosunek ten zam iło 
wać; czy tak on ścisłym , jak mniemają nasi po 
lakoźercy ?

A co się tyczy naszych austryackicb Polaków, 
których ter; z naprzemian obelgą i przekupstwem  
częstują, ażeby dopomogli do zawładnięcia in­
nych ludów w Austryi, musimy dziś w dniu pa­
miątkowym stuletnich walk narodu polskiego przy­
pomnieć po prostu, że  Polacy zdobyli sobie na ca­
łym  św iecie imśe jako żtłn ierze wolności, że za ­
szczytnego tego im ienia nigdy ale mogą się  wyrzec, 
aby stać się  pachołkami Spekulantów przemocy. 
W łaśnie ucisk, jakiego doznają świeżo Polacy w 
Rosyi i Prusach, musi stać się Galicyanom pobud­
ką, aby w kraju swoim im ie polskie postawić wy­
soko i kraj teu zrobić kwitnącem  siedliskiem  o- 
światy narodowej i bezpiecznem schronieniem dla 
wszystkich dzieci Polski.

Gdyby zaś zapytano nas, czyliby takie zuchwal­
stw o w drugiem stuleciu podziału Polski nie spro­
wadziło pierwszego podziału Austryi, odpowiedzie­
libyśmy po prostu, źe Prusy i Rosya jeźliby znowu 
chciały rozebrać jakie państwo, nie byłyby w kłopo­
cie o pobudki, cokolwiekbyśmy robić mieli. I  jakże 
to powiedział m aaifest, którym obwieszczono świa­
tu rezultata traktatu wiedeńskiego z d. B stycznia 
1795? „Przekonane doświadczeniem o zupełnej nie­
udolności Polaków dania sobie trwałej i bezpie­
cznej konstytucji, tudzież spokojnego i niepodle­
głego życia pod ustawami, mocarstwa przez m iłość 
pokoju i dla dobra swoich poddanych postanowiły 
Rzeczpospolitą Polską zupełnie się  podzielić!"

przeciwną, m ogło krajowi być pożyteczne, to jest charakteru urzędników krajowych i publicznych, 
gdyby rząd i centraliści poparcie ich zamiarów odpowiedział W ydział krajowy, że już w ciągu se
okupili nowemi ustępstwami na rzecz kraju, dele­
gacja  nie używając żadnych wybiegów i n ie zwa­
żając na niezadowolenie, miałaby tyle cywilnej od ­
wagi, aby otwarcie głosow ać za nowellą. Ponie­
waż jednak rzeczy mają się  inaczej, posłow ie nasi 
będą więc głosować przeciw projektowi rządowemu. 
Takie są ostatnie inform acje m oje, o ile s ię  zaś 
one sprawdzą, o tern przekonamy się  z jutrzejsze­
go posiedzenia Rady państwa.

KORESPONDENCYA CZASU.
W i e d e ń  19 lutego.

Rozdwojenie w łon ie stronnictwa wierno-konsty­
tucyjnego, o którym wam pisałem  w  liście wczo­
rajszym, *) wzmaga się ciągle, a pomimo usiłowań  
koryfeuszów znanej kliki rajchsratowej, zdaje się 
że rozbicie ssronnictwa na dwie frakeye, jest już 
dziś rzeczą nieuniknioną. Z wczorajszego listu me­
go znacie już powody, które w yw ołały nieporozu­
mienia ; dziś więc dodam tylko, że  ukonstytuowa­
nie się  osobnego klubu skrajnej lewicy jest już 
rzeczą zdecydowaną, i że w ten sposób stronni­
ctwo Herbsta et consortes , zredukowane zostanie 
do liczby 60 członków. Jakkolwiek tak zwani 
„młodzi Niemcy" (Jungdeutsche) na posiedzeniu 

swem  wczorajszem zawetowali deklarację oświad­
czającą, że nie mają wcale zamiaru odłączenia się 
od stronnictwa wiernokonstytucyinego, źe stoją 
wiernie przy znanym program ie, postawionym w 
St. P ólten , i gotowi są  popierać rząd, je że li tylko  
dotrzym a on zobow iązań sform ułowanych w  mowie 
tronowej, nie można jednak nieprzyznać,! że  scy- 
sya ta jest niezaprzeczoną klęską dla stronnictwa 
wierno konstytucyjnego. Chociaż nowa frakeya 
skrajnej lewicy przejdzie stanowczo do opozycyi, 
jeżeli rząd nie weźm ie się  aa seryo do przepro­
wadzenia wyborów bezpośrednich, osłabienie to 
stronnictwa wiernokeostytucyjnego nie jest wcale 
nie na rękę ministerstwu. Stronnictwo to, ufue w 
sw oją jedność i s ilę , stało się  w ostatnich czasach, 
prędzej zawadą niż podporą dla rządu, który prze­
sta ł już dawno być panem swoich czynności, i u- 
legając ciągle woli klubu parlamentarnej większo­
ści, schodził stopniowo na stanowisko narzędzia tego 
ostatniego.

D ziś obóz wiernokocstytucyjny stanie się z ko- 
nieczaości mniej butnym, rząd odzyska choć w 
ezęśei swą niezależność, a chociaż w w ielu kwe- 
styaeh mniejszą mieć będzie za sobą ilość g ło ­
sów, to za to przestanie być terroryzowanym i u- 
zyska możność n i e r o b i e n i a  tego, czemu jest w 
gruncie rzeczy przeciwnym. Dla nas osłabienie 
obozu centralistycznego jest pożądanem, nie tylko 
dla tego, że kwestya ugody z G alkyą zyskuje kil­
kunastu zwolenników (wiadomo bowiem, źe skraj­
na lewica jest jej przychylną), ale szczególniej dla 
tego, że ministeryum będzie dziś zm uszone starać 
się  o zjednanie sobie głosów polskich, bez których 
nawet absolutna w iększość byłaby w Izbie wąt­
pliwą.

Jutro Rada państwa rozpocznie obrady nad ao- 
wellą w yborczą, i jutro też okaże się o ile roz 
dwojenie w łon ie obozu centralistycznego poważce 
przybrało rozmiary. Obecnie wszysey tu są mocaG 
zainteresowani kwestyą zachowania się delegacyi 
naszej na posiedzeniu jutrzejszem; a  ponieważ nikt 
nie wie, co koło polskie postanowiło, ztąd też po­
wstają najdziwaczniejsze i najmniej z prawdą zgo­
dne pogłoski. Między pogłoskam i temi wspomnieć 
należy o tej, według której delegacja  nasza, wj 
skutek układu z rządem, postanowiła poprzeć no

Onegdaj wieczorem w szpitalu Sióstr M iłosier 
dzia zakończył żywot doczesny X . Aleksy P r u s  i 
n o w s k i  w sile wieku, licząc lat 53 . Gorące ser 
ce w służbie kościoła i kraju bić prztstało, za­
milkły jedne z najwymowniejszych ust kaznodziej 
skich kraju naszego. Strata to w ielka i boleść wielka  
nietylko dla bliskich przyjaciół, ale dla wszystkich, 
lubo nieopisane cierpienia od łat siedmiu ponoszone 
przez nieboszczyka, duchów > każą uważać tę śmierć 
za wyzwolenie ze strony Opatrzności. Od kilku 
tygodni choroba rzuciła się na mózg i przyćmiła 
ten tyle piękny i bystry umysł. Porzucił na3 Prusi­
nowski i poszedł po zasłużoną nagrodę prac swo­
ich i swoich cierpień; wzgląd ten nie umniejsza je ­
dnak wielkiej straty, jaką kościół i kraj poniósł. 
Kraków podzieli żal nasz, bo zm arły gorąco ko­
chał dawną stolicę Polski, i pozostawił wśród wa3 
pamięć wielkiej wymowy kościelnej, jaką celował.

Walka w  pruskiej Izbie niższej o prawa odejmu­
jące kościołowi nadzór szkolny, skończyła się  zwy- 
cięzfcwem liczebnem m inisterstwa, a z taką bez 
względnością była prowadzoną, że  podczas osia  
taich rozpraw przed zamknięciem ich nie przypu 
szczono nawet do głosu przeciwników projektu. Z 
tego powodu żaden z naszych posłów nie przema 
wiał, nie mogąc pomimo wszelkich usiłowań dojść 
do słowa. Ostateczna decyzya co do tej ustawy 
spoczywa obecnie w łonie Izby wyższej. Kanclerz 
dokłada wszelkich starań, by opór jej złamać; po 
dobno nawet nie cofnie się przed zdobyciem więk 
szóści za pomocą nowej dostawy une fou rn ee des 
p a irs , c ze ni naturalnie równocześnie poniży powa 
gę Izby i skała niejako gniazdo sw e własne, a!e 
powodzenie pierwszem u niego prawem a raczej 
wszędzie „siła  przed prawem."

Biurokracya i żydzi poznańscy w ysłali adres 
dziękczynny do księeia kanclerza za obietnice skró 
cenią i zgniecenia zachcianek polskich. I to znów 
nowa demonstracya bolesnej stuletniej rocznicy, nie 
przez nas zorganizowana; ale poparcia z tej stro 
ny nie pozazdrości nikt kanclerzowi. Byleśmy u 
mieli korzystać z nauki nam danej, w ielkie skut­
ki moglibyśmy osiągnąć z im pom akń kanclerza. 
Pomimo zdrożnej przeciw nam wymierzonej nowej 
ustawy, kanclerz przyznał że wpędzonym został na 
to bezdroże owocami pracy polskiej na gruncie ka 
tolickim. Stańmy więc wszyscy ale szczerze na nim, 
jako na gruncie całej naszej tradyeyi historycznej, 
a nieomylnie, jak przeciw kościołowi porta  in fe-  
rorum  nie przem oże, tak na tym gruncie wysilenia 
choćby kliku podobnych kanclerzy narodowości 
naszej nie zmoże. Ala stanąć nam trzeba na 
gruncie katolickim z całą szczerością i s iłą  prze 
konań, bo kościół i religia brane za środek po 
m ściłyby się  za świętokradztwo tego rodzaju. Całe 
położenie, rady i czyny przeciwników naszych, gło  
sy  swoich pchają nas do zajęcia stanowiska, na 
którem jeźii nie szybkie zwycięztwe, to obrona jest 
pewną.

Obyśmy je zajęli, a w tym względzie chcielibyś­
my mieć lepszą otuchę. Dotąd bowiem publicysty­
ka nasza w kwestyi nowej ustawy nie stanęła na 
wysokości stanowiska, na jakie wobec nas i wzglę­
dem nas postawił kwestyę kanclerz. Publicystyka 
nasza walczy w tej sprawie z kanclerzem, rzeeby 
można, w aksamitnych rękawiczkach. Jest to bardzo 
naturalnem dla organów, które broniły przymusu 
szkolnego, boć ustawa obecna jest dość naturalną 
konsekwencją tej zasady. Ale powtarzamy czas, 
wielki czas usłuchać jeźli nie g łosus woicb, co nam na 
nieszczęście tradycyjnie jest w strętem , to rady prze­
ciwników tego poglądu, tej rady, jaką ks. Bismark 
zawarł w tych słow ach; „Zaczepiam i ograniczam  
Polaków na polu kościelnem katolickiem, bo to po­
le jedyne, gdzie żyją, żyć m ogą, a nawet róść i 
rozwijać się."

Te słowa kanclerza stać się  powinny podstawą 
życia i działań naszyeh.

Do hr. Kóaigsmarka udawało się kilkakrotnie 
kilku obywateli w sprawie petycyi sejmu poznań­
skiego o prawa języka polskiego" w szkole, a ten  
przyjęciu się  nietylko nie sprzeciw iał jako komi­
sarz królewski, ale nawet poparcie ze swej stroiły 
uroczyście przyrzekł, Tymczasem teraz ani petycyi 
do Berlina nie odesłał ani odesłać obiecuje; prze­
ciwnie stanowczo odmawia. W yraźnie arystokracja  
germańska nie dzieli dictum, szlachty polskiej: Yęr- 
bum nobile debet esse stabile.

Karnawał gościł tu do końca swego incognito;
IłrtfJf.l łn.-YA MnnAnćninn nn 2 i

syi 1869 r. W ysoki Sejm nie przychylił się do 
podobnego żądania.

W ydział krajowy zezw olił na nałożenie dodat 
ków powiatowych Radom powiatowym w Nowym  
Sączu w wysokości 12% t w Krośnie 12Va°/0, w 
Chrzanowie 13% .

W ydział krajowy uwzględnił następujące rekursa:
a ) w sprawach gm innych:
1. P. Iwana Gorguły, skazanego przez W ydział 

powiatowy Rohatyński na zwrot kosztów komisyi 
przeciw wójtowi w Demiszkowcach, zarządzonćj w 
skutek niesłusznego zażalenia.

2 . Zwierzchności gminnćj w  Ludzimierzu prze­
ciw orzeczeniu W ydziału pow. Nowotargskiego, 
powziętemu przed orzeczeniem Rady gminnćj.

b) W sprawach drogowych:
3. Obszaru dworskiego w  Brzeżanach przeciw 

orzeczeniu W ydziału powiat, zasądzającemu po- 
mieaiony obszar na dostarczenie m ateryału do 
mostów w obrębie gminy Brzeżany.

4. Obszaru dworskiego w Medenieacb przeciw  
orzeczeniu W ydziału pow. Drohobyckiego, którem  
uznano za część drogi gminnćj, przejazd przy m o­
ście przez grunta tegoż obszaru dworskiego.

W ydział krajowy nie uwzględnił następujących  
rekursów:

a) w sprawach gm innych:
1. Jednego członka Rady gminnćj w Nowym  

Sączu przeciw uchwale tejże Rady, aby zwiniętą  
czasowo posadę leśniczego, na nowo w drodze kon­
kursu obsadzić.

2. P . Samuela Holdera i towarzyszy przeciw u- 
chwaie Rady gminnćj Rohatyńskićj, iż każdeo z 
w łaścicieli domów w  rynku ma przed swym do­
mem chodnik wystawić.

3. P. Cbany Konstantyn przeciw orzeczeniu Ra­
dy gminnćj i Wydziału pow, w Sokalu, któremi z 
powodu niedotrzymania nałożonych warunków za­
broniono jćj dalszćj budowy realności.

b) W  sprawach d rogow ych:
4. Zwierzchności gminnćj Cieszanowa i Nowo­

sielska przeciw nałożonćj na nie karze 10 złr. za 
niewyszutrowanie dojazdów dróg gminnych do dro­
g i krajowej.

5. Obszaru dworskiego w W ulce hamuleckiej 
przeciw nałożonej nań karze 5 złr. za niedostar­
czenie materyału drewnianego.

6 . Naczelnika gminy Rolowa, skazanego przez 
W ydział pow. Drohobycki na karę 5 złr. za nieu­
porządkowanie drogi.

7. Obszaru dworskiego Osieckiego, skazanego 
przez W ydział pow. w Białej na karę 5  złr. za 
niedostarczenie materyału do mostu.

8. Obszaru dworskiego w Gliniku polskim, we­
zwanego przez W ydział pow. Jasielski do dostar- 
ezania materyału drewnianego do dwóch mostów.

9. Naczelnika gminy Ł ętow ni, skazanego przez 
W ydział pow na karę 5 złr. za nienaprawienie 
mostu.

10. Zwierzchności gm iny Gorzejowa, skazanej 
przez wydział powiat Pilznitński na karę 10 złr. 
za nienaprawienie drogi gminnej.

11. P. Josla Hollanders, dzierżawcy myta na dro 
dze powiatowej, przeciw orzeczeniu W ydziału powiat, 
odmawiającemu mu opuszczenia z czynszu dzierża­
wnego.

12. Obszaru dworskiego w Krakowcu, skazanego 
przez W ydział powiat. Jaworowski na karę 20  złr. 
za niedostarczenie drzews do mostu na rzece Szkle.

c) W sprawach szkolnych:
13. Gminy Dełatyna przeciw orzeczeniu W ydzia­

łu pow. w Nadwornej, iż nauczyciel miejscowy ma 
prawo użytkowania z gruntu pod budynek szhcdoy 
zakupionego. (D. n.)

sejm wybranych nie został komplet Izby dtputo 
niemniej liczni jego uczęstnicy zedowolnieni, a ró- waaych naruszonym, jej zdolność uchwalania zwi

M i e d e ń  19. lutego. Izba wyższa odbyła 
dzisiaj szóste posiedzenie, które podobnie jak po­
przednie nie miało żadnego znaczenia politycznego. 
Prezes Izby książę Karlos Auersperg zawiadomił 
najprzód Izbę, iż kom isja mająca się zająć przed 
łożeniam i o traktatach państwowych już się ukon 
stytuowała, wybrawszy przewodniczącym hr. Trautt- 
mannsdarffd. Poczem  nadeszłe petycye przydzielono 
wydziałom i wysłuchano sprawozdania hr. Hoyosa 
o petycyi urzędników w Pradze, o udzielenie im 
dodatku pa m ieszkan ie; na wniosek sprawozdawcy 
oddano petycye te rządowi do uwzględnienia. Na­
stępnym i ostatnim przedmiotem na porządku dzien­
nym był wybór 9 członków do wydziału naukowego 
niedokończony na przeszłem posiedzeniu. Wybrani 
wieszcie zostali: Arneth, Dr. Burner, hr. Bdrupt, 
Karajan br. Burg, Hau lab , Mifelosicb, Dr. Neu­
mann i Dr. Rokitansky.

—  Dzienniki wiedeńskie podają sprawozdanie 
wydziela wiernokonstytccyjnego o nowelli do usta­
wy wyborczej z konieczności. Sprawozdanie to 
brzm i:

„Projekt ustawy przedłożony przez rząd ma na 
celu zapobiedz temu, aby przez składanie manda­
tu lub wyjście z Rady państwa deputowanych przez

żne składki, ofiary, stwierdzają wierny sobie i tra 
dycyi szlachetny charakter i skłonność do ofiar 
sp ó łecseń ;t»a  naszego.

A  propos arystokracyi genueńskiej dzienniki nie­
m ieckie donoszą, że ma temi dniami przyjść ca 
świat pierwszy baron nowego cesarstwa Niem ie­
ckiego w osobie bankiera Bleichrosdera, za ułożę 
nie kwestyi tyle drażliwej kolei rumuńskich, w któ­
rej książęta i hrabiowie z najbliższego otoczenia 
tronu skompromitowasemi zostali. Otóż rzeczony 
bankier ma być wynagrodzonym, źe tych panów od 
zatonięcia w błocie uratował. Dowcipnisie ber 
lińscy dodają, że herb nowego ba* ona stanowić bę­
dą rozćwiertowace herby owych arystokratycznych 
giełdowych wielkości, rozpięte na blankiecie akcyi 
rumuńskiej.

W yciąg z protokółów  posiedzeń W ydzia łu  
krajowego,

za czas od 1 do 31 stycznia 1872.
Na zapytanie c. k. Namiestnictwa o zdanie, od- 

wellę w ten sposób, że kilku jej członków nie J powiedział W ydział krajowy, iź prezes Rady po-
przyjdzie do Izby i przez to samo zmieni stosunek j  wiatowćj w  Przemyślanach m iał słuszność systu-
głosów  na korzyść rządu, obecni zaś delegaci d la jjąc  uchwałę pomienionćj Rady, dotyczącą zmiany 
zażegnania niezadowolenia w kraju, będą głoso-j używanego dotąd przez Radę powiatową herbu
wać przeciw nowelli. Podobny wybieg był rzeczy-; krajowego i odpowiedniej pieczęci,
wiście podsuwany delegacyi jako środek wyjścia z ! Na zapytanie W ydziału pow. o zdanie, odpowie- 
położenia arcy-kty tycznego, w jakiem  się ca ła -d zie ł W ydział krajowy, że  według obowiązujących 
kwestya galicyjska znajdują m ogę wam jednak za -;u staw  nie może m ieć miejsca wykluczenia od gło- 
ręczyć, że delegacya wyb.eg ten odrzuciła, jako isow aoia  w W ydziale pow. członków, którzy nad!przez'sejm  nie może być uważanem "za^okonanT  
przeciwny godności jej i ubliżający. Gdyby g łoso- tą samą sprawą już w obradach Rady gminnej u - ! Ponieważ interpretację tę § 7 ustawy zasadni-
wanie za now ellą, której delegacya zasadniczo jest d z is ł brali. czej państwa z 21 grudnia 1867 r. L. 141 D. P .P .

. Na uchwałę Rady powiątowćj Jasielskiej o w y -  uważać należy za obowiązującą i ponieważ mini-
) List ten me doszedł nas. (R ed.)  jednanie dla urzędników powiatowych przyznania sterstwo oświadczyło w wydziale, iż trzyma się tej

chaięta, a ludność w poszczególnych okręgach wy­
borczych aby o ie była pozbawioną reprezentacji 
w Radzie państwa,

W  tym duchu projekt ustawy opiera się na za­
sadzie, na podstawie której już w § 7 ustawy za­
sadniczej z 21 grudnia 1867 L. 141 D. P. P . wy­
jątkowo zaprowadzono wybory bezpośrednie depu­
towanych do Rady państwa, i projtkt ten ma tylko 
przeznaczenie wypełnienia braku, o którym prze­
konały doświadczenia ostatnich lat przy zaoropo- 
nowaniu wspomnianego § 7 .

Ustęp ten ustawy przepisuje, zgodnie z aktem  
konstytucyjnym z 26 lutego 1861 r., że cesarzowi 
wolno rozpisać wybory do Rady państwa bezpo­
średnio z okręgów, miast i korporacyj, jeśli zajdą 
stosunki wyjątkowe, które nie dopuszczą obesłania 
Izby deputowanych przez sejm; w tych wypadkach 
przeto, jeśli sejm nie wybierze wcale deputowanych 
do Rady państwa lub też wybierze nie ze w szyst­
kich grup lub nieważkie, jak rów nież, jeśli depu­
towany mandatu nie przyjmie lub takowy przed 
wejściem do Rady państwa złoży, wreszcie jeśli nie 
wejdzie do Rady państwa lub przyrzeczenia w spo­
sób prawny nie złoży, wtedy już w  §. 7. temu za- 
pobieżono, ponieważ do obesłania tak według du­
cha ustawy jak według zwykłego sposobu mówie­
n ia , potrzeba do wejścia deputowanego do Rady 
państwa nietylko wyboru ważnego, lecz także, aby 
ta wejście było prawne, gdyż dopóki się to nie 
stanie co do wszystkich deputowanych jakiegoś 
kraju, tak długo obesłanie Izby deputowanych

interpretacji i w danym razie uprawnionem się  
czuje do jej e&stosowania, pozostaje przeto w obe­
cnej nowelli określić wypadki, w  których podczas 
sesyi Rrdy państwa nastąpi brak reprezentacji ja­
kiegoś okręgu wyborczego przez wybranego depu­
towanego.

Rząd w przedłożeniu swojem  ograniczył się pod 
tym względem  do dwóch wypadków, jeżeli deputo­
wani podczas sesy i Rady państwa mandat swój ja  
ko deputowani do sejmu lub do Rady państwa z ło ­
żą lub w wypadku trwałej przeszkody, za wystę­
pujących z Rady państwa mają być uważani;" wy 
dział zaś uznał te wypadki wprawdzie m  najwa­
żniejsze, b y ł jednak tego zdania, źe celem zabez­
pieczenia kompletu Izby deputowanych i celem o- 
chroay prawa konstytucyjnego wyborców wszystkich 
grup i okręgów wyborczych do reprezentacji w 
Radzie państwa, zastosować należy przepis ustawy 
także do reszty w § 18 ustawy zasadniczej pań­
stwa z 21 grudnia 1867 r. L. 141 D. P. P. przy 
toczonych, jak w ogóie do wszystkich wypadków 
zgaśnięcia m andata; gdyż te sam e ważne powody, 
na których się opiera przepis § 7 wspomnianej u- 
stawy, przemawiają nie tylko za niniejsze® przed­
łożeniem  rządowem, lecz usprawiedliwiają nadto 
jego wyżej przytoczone rozszerzenie.

W ydział wnosi przeto: „Wys. Izba udziela za­
łączonemu projektowi ustawy sw e zatwierdzenie."

Wiedeń 15 lutego 1872 r.
Eichhoff, przewodniczący.

D r  Weeber, sprawozdawca.
Projekt ustawy wniesiony przez wydział konsty­

tucyjny, brzmi:
„Jeźli zajdzie wypadek zgaśnięcia mandatu R a­

dy państwa z jakiegokolwiek prawnego powodu 
podczas sesyi Rady państwa, wówczas może Ce­
sarz rozporządzić podjęcie nowych wyborów bez­
pośrednio z uprawnionych do wyborów sejinowyej 
okręgów, m iast i korporacyj (§. 7) według przepi­
sów obowiązującej ustawy o przeprowadzeniu wy 
borów bezpośrednich do Izby deputowanych".

—  Projekt ustawy wniesiony przez rząd co do 
chwilowego zawieszenia czynności sądów przysię­
głych, brzmi:

„Za zezwoleniem obu Izb Rady państwa, uzu­
pełniając art. l i t y  ustawy zasadniczej z 21^ ogru ­
dnia 1867 L. 144 D. P. P. o władzy sędziowskiej, 
rozporządzam co następuje:

§ 1. D ziałalność sądów przysięgłych może co 
do wszystkich przydzielonych im czynności kary­
godnych lub niektórych ich części, chwilowo być 
zawieszoną dla pewnego okręgu, jeźli tam zajdą 
stosunki, które to konieeznem czynią w celu wy­
dania bezstronnego i n iezawisłego wyroku.

Zawieszenie następuje w skutek rozporządzenia 
cesarskiego, podpisanego przez całe ministerstwo.

Zawieszenie ustaje znów po upływie jednego ro­
ku, j tź li U3taw a nie upoważni rządu takowe nadal 
przedłużyć.

§ 2. Tak zawieszenie działalności sądów przy- 
8ięgłyth jak i tegoż ustanie, ogłoszonem  być ma 
w Dzienniku Praw Państw s.

§ 3. Rozporządzenie wspomniane w §. lym  ma 
ten skutek, że rozprawa ostateczna co do przecD 
miotu tworzących ją karygodnych czynności i środ­
ki piawne przeciw wyrokom z powodu tychże czyn­
nością zapadłych, stosują się do przepisów, które 
obowiązują co do zbrodni nienależących do są ­
dów przysięgłych. Jeźli chodzi o zbrodnię, za którą 
przeznaczona je st  kara śmierci, lub kara więzie 
nia więcej niż pięcioletnia, natenczas rozprawa o 
stateczna odbędzie się przed sześciu sędziami, 
z których jeden będzie przewodniczącym, w razio 
równej liczby głosów  rozstrzyga zapatrywanie k o­
rzystne dla obwinionego.

§ 4. Co do praw karnych, względem których w 
dniu ogłoszenia rozporządzenia cesarskiego w § 1 
wspomianego rozprawa ostateczna przed sądem  
przysięgłych już się odbyła lub już się rozpoczęła, 
przepis §. 3 o tyle tylko ma być zastosowanym, 
jeźli rozprawa ostateczna ma być powtórzoną. Prc- 
cesa karne, w których w dniu ustania zawieszenia 
sądów przysięgłych , rozprawa ostateczna w pier­
wszej instancyi już się odbyła lub rozpoezęła, na­
leży doprowadzić do końca w sposób §. 3 okre­
ślony.

§ 5. Ustawa niniejsza obowiązuje od dnia ogło­
szenia.

-  Ungar. L loyd  zam ieścił korespondencję z W ie­
dnia następującej osnowy: „Elaborat podkomitetu 
co do treści swej zawiera może w szystko, co ze 
strony państwa może być danero, ale forma, w ja 
kiej to podaje, jest wręcz ubliżającą, gdyż nawet 
koło najmniejszej koncesji stoi szyldwach w bar­
wach państwa z lontem gorejącym , a całość ma 
piętno nieufności, która wzbrania wszelkich konce- 
syj. Polakom należało ułatw ić, by to , co im się 
daje, zadowoleni lub niezadowoleni, wdzięczni lub 
niewdzięczni, mogli przyjąć przynajmniej bez uczu 
cia wstydu. Państwo n e upadłoby i tak oszczę 
dzając ich uczucia. Ale każdy bodaj najmniejszy 
datek otaczać natychmiast wysokim szańcem para 
grtfów  ustaw państwowych, każdą k oncesję poić 
trucizną stanowczej nieufności, jest to postępowa 
nie zarówno upokarzające jak i drażniące,' które 
dob.ych nie rodzi owoców."

wian stworzyłoby waśnie o przodownictwo, i dla te­
go wyklucza s ila /ch , a z konieczności jedynie przyj, 
muje do składu nowego państw a W ęgrów, których 
mniej s ;ę  obawia. Co się  ma jednak stać z luda- 
dami siem ającem i należeć do owej federacyi po- 
łudniow ej, czy Serbowie chcą ich oddać na łap 
Moskali i Niemców ?

Serbia.
W Belgradzie pojawiła się broszura traktująca 

o federacyi narodów słowiańskich. OJrzuca ona 
ideę panśhw izm u, którą poczytuje za niebezpie­
czną. Następstwem  pacslawizmu byłoby bowiem ja­
rzmo rosyjskie dla południowych Słowian. Przepo­
wiada ona jednak upadek bliski Austryi i Turcyi, 
który się  rozpocznie przejściem narodów niemie 
ckich Austryi do cesarstwa nkmieefeiego. Wtedy 
potrzeba będzie Koniecznie utworzyć federacyę dla 
bezpieczeństwa Słowian wobec Niemców i Rosyi. 
Federacyę mają składać: Serbia wraz z Bośnią i 
Hercegowiną i starą Serb ią , oraz Kroacyą i czę­
ścią Dalmacyi; Bułgarya, Czarnogórze z resztą Dal- 
m aeyi; Rumania z Siedmiogrodem i Bukowiną; 
Węgry; I lin a z  K aryntyą, Istryą i południową Sty- 
ryą. Przewodnictwo w federacyi mogłoby tylko przy 
paść Belgradowi lub Pesztowi; ale gdy w Peszcie 
nie dają dow dów rozumienia wsżności sprawy, i 
gdy Słowianie zawsze więcej spodziewoć się  mogą 
od Serbów niż od W ęgrów, więc Serbia byłaby 
ogniskiem federacyi. Że Serbia wypełni tę misyę. 
poręcza rozum i patryotyzm jej dynasty i i mężów 
stanu, jak błędy przeciwników.

Taki jest program stawiany dla polityki serb­
sk iej, w którym znać wrodzoną Słowianom chęć 
hegemonii nad śntsemi narodam i, od czego tylko 
Polacy wolni byli w h istoryi, nie raz nawet z nie­
korzyścią dla siebie usuwając się  od kierownictwa 
sąsiedniemi l ;d mi. Plan serbski sięga wprawdzie 
aż po Karpaty, lecz pozostawia na uboczu nietyl- 
ko Polaków , ale nawet Czechów. Przewiduje za­
pewne, że połączenie w federacyi wszystkich Sło-

Kronika miejscowa i zagraniczna.
l i r a k ó w  20 lutego. Wczoraj wieczór odbyło się 

pod przewodem Prezydenta miasta posiedzenie Korni- 
syi sukienniczej ze względu na niektóre naglące czyn­
ności, jakie muszą byó przedsiębrane przed rozpoczę. 
ciem dalszych robót z wiosną. A mianowicie szło o 
usunięcie kramarzy i przekupniów z hali Sukiennic 
tudzież o nabycie reszty sklepów w Sukiennicach, które 
są jeszcze dotąd własnością prywatną, pp. Fiszera i 
Pagaczewskiego. Z pierwszym ugoda przyjdzie zapewne 
niebawem do skutku, gdyż p. Fiszer nieobecny na teraz 
w Krakowie, po obywatelsku rzecz tę zapewne zechce za­
łatwić za swojem przybyciem; ale warunki postawione przez 
p. Pagaczewskiego są tego rodzaju, że nie może być nawet 
mowy o ich wzięciu pod rozwagę. Nietylko bowiem żąda 
wysokiej ceny za odstąpienie prawa własności, ale nadto 
zwalićby chciał na gminę służebność, której żadną miarą 
prywatny nawet właściciel niemógłby przyznać lokato­
rowi swemu. Słowem, p. Pagaczewski obciążyć chciałby 
własność miejską nietylko dożywotnie osobą swoją ale 
i swoimi następcami a oraz zastępcami, pełnomocni­
kami itd. A. p. Pagaczewski jest radzcą miejskim! A jeżeli 
rozpoczną się roboty w Sukiennicach, czy p. Pagaczew­
ski będzie mógł korzystać z swojej własności, do któ­
rej przystęp będzie zamkniętym? Ale też p. Pagaczew­
ski żąda na ten przypadek, aby mu inne sklepy na 
koszt miasta dano przez czas burzenia i naprawy Su­
kiennic. Zdaje się, że Sukiennice mają być na to odrastau- 
rowane, aby p. Pagaczewski miał wygodniejszy, obszer­
niejszy i więcej wartający lokal. A termin dla swojego 
ultimatum naznaczył do jutra. A u t-a u t .  Inaczej cenę 
podwoi, potroi, albo—  nic nie weźmie.

—  Korespondenci nasi używają kopert drukowanych 
co ułatwiać powinno urzędom pocztowym rozdzielanie 
listów. Mimo tego przekonywamy się, że wczoraj nie 
doszły nas listy jeden ze Lwowa, drugi z Wiednia, a 
berliński nasz korespondent żali się również, że listy 
jego niekiedy przepadają. Gdzie szukać tej zguby? czy 
w Krakowie, czy też we Lwowie, Wiedniu i Berlinie?

—  Wczoraj w sali hotelu saskiego odbyła się zapo­
wiedziana loterya fantowa na korzyść Towarzystwa bra­
tniej pomocy akademików. Przy odgłosie muzyki woj­
skowej zapełniła się sala licznem zebraniem, a panie 
które się podjęły sprzedaży losów zebrały, o ile sły­
szeliśmy, znaczny pieniężny zasiłek dla młodzieży; naj­
więcej podobno przyniósł bufet, co zasługą jest uprzej­
mości, z jaką zachęcały zebranych do pokrzepienia się 
szklanką herbaty i zasilenia ciastem.

—  Jutro, jak donosiliśmy, odbędzie się koncert na 
fortepianie w sali hotelu saskiego p. Zofii S i e g e n f e l d  
z Warszawy. Dowiadujemy się, że ma w nim także 
wziąść udział p. Urbanowicz, a mianowicie w części 
muzycznej. Wszystko więc składa się na miłe przepę- 
dzenie wieczorne,

. 7~ A-nna Szkarłatowna włóczęga chodząca po żebra­
ninie przytrzymaną wczoraj została na Podwalu na kra­
dzieży. Wczoraj wieczorem strażnik policyjny przytrzy­
mał parobka Jędrzeja Spiżaka, który niósł kilka fun­
tów masła pod płaszczem. Okazało się, że skradł je z 
piwnicy zamkniętej XX. Dominikanów, gdzie w klaste­
rze służy. W Podgóizu zaś przytrzymał strażnik poli­
cyjny włóczęgę z Krakowa Maryannę Zielińską, od któ­
rej odebrał skradzione dwie suknie kobiece.

—  L w ó w  1 7 lutego (spóźnione).
( X )  Przechodzimy przez małą gorączkę—  teatral- 

ną. Rada administracyjna fundacyi Skarbkowskiej roz­
strzygnąć ma właśnie o przyszłych losach teatru 
lwowskiego, który żadną miarą nie może się uskarżać 
na zarzucaną zwykle apatyę publiczności. Przeciwnie 
uawet, jak dalece publiczność lwowska wzięła °obie 
do serca sprawę lwowskiego teatru, świadczy $ 6 ^ =  
twe do znalezienia gdzieniegdzie zjawisko kolosalnej 
spółki teatralnej, spółki tysiąca mężów, całego zgro­
madzenia ludowego. I to nie żart, ale prawda opisa­
na statutami, udowodniona akcyami. Spółka akcvina 
wypuszczająca tysiąc akcyj po 25 złr. podałą najwyż­
szą ofertę, i ma wszelką nadzieję, że takowa przy­
jętą zostanie. Co ta spółką tysiąca mężów zrobi z 
polskim teatrem, to inne pytanie; czy pozostawi go 
swoim przodownikom, jak p. Mieczysław Darowski p 
Antoni Halski i inni, czy nawa, w osobie tysiąca o- 
sób, kierować i zawiadowaó nim będzie, to dotąd nie­
wyjaśnione. Ale że podała najwyższą ofertę, to fakt 

W cgóle znaczenie polskiej sceny we Lwowie 
znajduje obecnie doniosłe uznanie. I tak przed kilku 
tygodniami jedno z teatralnych towarzystw akcyjnych 
wystosowało odezwę do konsystorza, żaląc się, że du­
chowieństwo bardzo mały udział bierze w subskrypcyi 
na rzecz teatru, i żądając, aby konsystorz zalecił mu 
od siebie gorętsze zajęcie się sprawą. I to także jest—  
faktem.

Od dni kilku mamy zimno dotkliwe i gołoledź prze­
pyszną do łamania nóg i karków. Panuje bowiem u 
nas najobszorniejsza zasada autonomiczna, i tylko ci 
Stróże kamieniczni uprzątają chodniki pod domami 
których chęci j usposobienie zajęciu temu odpowiada* 
Ziąd pochodzi, że dopóki słonko Boże nie uprzątnie 
śuiegów i błota, nikt domyślić się nie może, iż fatal­
ne przejść a przy lwowskich ulicach zakrywają prze­
pyszne chodniki z płyt trembowelskich, których naj- 
pierwsze stolice pozazdrościćby nam mogły. Cóż do­
piero jak zacznie tajać, jak pod nogami nieprzebyta 
tworzy się rozoiecz, a na głowy spadają z dachów 
śnieżne lawiny! Trzeba doznać tych rozkoszy, aby 
je można ocenić. Dla czego tak jest? odgadnąć tru- 
dno. Słyszeliśmy skargę, że Magistrat nie ma dość 
władzy do energicznego postępowania. I tego nie poj­
mujemy. Jeżeli się nie mylimy, sprawy te należą do 
zakresu policyi miejscowej, a § 59 Statutu miasta 
Lwowa stanowi całkiem wyraźnie, że prezydent mia­
sta ma prawo zagrożenia karą do 10 złr., jeżeli tego 
wymaga wykonanie przepisu tymczasowego policyi 
miejscowej.

Dzień dzisiejszy wywołał wielki popłoch. Rano wy­
buchł pożar na dworcu Czerniowieckiej kolei, który 
do wieczora zgorzał do szczętu, a w samo południe 
wybuchł ogień na ulicy Kopernika w domu pod N. 22 
tuż obok Wydziału krajowego, Z powodu zajęcia ca­
łej straży ogniowej na dworcu, oddalonym blisko 
ćwierć mili, przybyła pomoc na ulicę Kopernika za­
ledwie w godzinę po ukazaniu się ognia, kiedy już 
cały dach stanął w płomieniach. Kamienica zgorzała 
do szczętu, tj. dach, drugie i częściowo pierwsze pię­
tro; gmach Wydziału krajowego zaczął się palić na 
.ednem skrzydle, jednakowoż bogowie i pompierzy u- 
ratowali przybytek najwyższych władz autonomicznych. 
Do wieczora ogień stłumiono, dziwiąc się powolności 
tego elementu i cierpliwości innych władz, które uwa­
żają za rzecz całkiem stosowną, aby domy w samym 
środku miasta położone miały dachy drewniane, bar­
dzo często zupełnie nowe. Nie wiem, czy którekolwiek
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większe miasto na świecie ma tyle szans do zupełne- drugi, aby zbierać daty do swego dzieła, do Uszoka 
kiedyś zgorzenia, jak nasza stolica nadpełtwiańska. zaś z ciekawości,' aby miejsce to słynne pięknem poło- 

Oprócz zewnętrznego pożaru, zaszły właśnie w Wy- żeniem zwidzieć przy sposobności. W Turce dowiedział 
, . je krajowym dość ważne zmiany wewnętrzne. Do- się, iż Sobolewski jest tak ubogim, żeo  odebraniu wie- 
tvcbczasowy zastępca marszałka, p. K raiński, złożył rzytelności nie ma ani mowy, więc jakkolwiek się z nim 
Iiandat członka W ydziału krajowego; zastępcą swoim widział, nawet mu o tejże nie wspominał; jadąc z kartą 

z a m i a n o w a ł  marszałek p. Oktawa Pietruskiego, a  w Kummersberga w ręku, wszystko, co było odmienne, 
celn uzupełnienia 1 ompletu W ydziału, powołany zo- pilnie poprawiał i o wszelkich zmianach, nowych dro- 
stał P- Paweł Skwarczyński do objęcia czynności po gach, mostach itp. skrzętnie się wywiadywał. To zwró- 

Kraiiskim . ciło uwagę władzy politycznej, która go w Turce za-
Deputacya W ydziału z adresem w sprawie Akade- trzynuła, lecz znalazłszy papiery w porządku, nie kła- 

jnji miała dziś wieczorem wyjechać do Wiednia. Z po- ’ dła tamy jego podróży.
wodu pożarów, w y j a z d  odłożony został na jutro wieczór, i Podczas pobytu w Przemyślu dowiadował się o kie-

  I L w ó w  19 lutego. 'runku  kolei łupkowskiej, był nawet u inżynierów tejże
(E.) Przez cały dzień wczorajszy dopalały się r e - | kolei i oglądał plany. Żądaniu jego, aby mu okazano 

sztki dworca kolei lwowsko-czerniowieckiej. Wspaniały profil długości {General LUngen Profil) nie uczyniono 
ten budynek leży w gruzach. Tu i owdzie wybucha j e - ' zadość, pozwolono mu jednak wypisać sobie odnośne 
szcze płomień z pod zgliszczów, a straż tylko uważa, daty matematyczne.
aby wiatr ognia dalej nie rozniósł, bo ratować nie ma j Ażeby nie ściągnąć na siebie podejrzenia, Rickard 
już czego. Najgwałtowniejszym był pożar od strony ■ sam udał się do koszar żandarmeryi i żądał, aby mu 
peronu, tu  też największe widać zniszczenie. Przez noc przydano żołnierza, któryby się przekonał, iż nic po- 
wojski' biwakuje około budynku, a tylko nadludzkim dejrzanego nie czyni. To się też- stało, i odtąd tylko 
usiłowaniom zawdzięczyć należy, iż pożar nie przeniósł z tym żandarmem wychodził, objawił przed nim zamiar 
się na bliskie całkiem drewniane magazyny kolei Ka- odrysowania sobie góry zamkowej i oglądał wszystkie 
rola Ludwika. ważniejsze miejsca Przemyśla.

Nie dość jednak było na dwóch pożarach, o których Zapytany, w jakim celu pojechał do Jarosławia, od- 
poprzednio donosiłem *). Jak  się dowiaduję, równocze- powiedział, iż uczynił to dla spędzenia czasu, który 
śnie z pożarem przy ulicy Kopernika wszczął się ogień mu pozostawał do odjazdu pocztą do Turki, a następ- 
w kominie kamienicy pod Nr. 7 przy ulicy Jag ieliń ­
skiej a dziś (w poniedziałek) dopieroco wróciłem od 
ognia który również z komina bardzo gwałtownie wy­
buchł przy ulicy Sgo Stanisława, lecz równie jak tam ­
ten natychmiast ugaszony został. Jeżeli się zważy, że 
w ciągu dwóch dni trzy ognie kominowe w tej samej 
dzielnicy wybuchły, to mimowoli nasuwa się myśl, że 
przepisy ogniowe nie bywają przez kominiarzy przestrze­
gane. Sądzę, że przy znanej sprężystości prezydenta 
miasta, tenże znajdzie sposób, kominiarzom przypominać 
dotyczące rozporządzenia, tern bardziej, iż podobne za­
niedbywanie ze strony organów bezpieczeństwa mogą 
łatwo przygotować los Krakowa miastu naszemu, w któ- 
rem dachy ogniotrwałe do rzadkich należą wyjątków.
Dotkliwie też czuć się daje brak dostatecznej liczby 
pompierów. Liczba 60 okazuje się bowiem dla miasta 
i ludnością stutysięczną, niedostateczną, pomimo, że 
straż tutejsza jest bardzo dobrze zorganizowaną i do­
kazuje cudów odwagi i zręczności.

—  Karnawał się skończył, —  pisze warszawski Kur.
Codz. — pozostawiając po sobie same już tylko wspo­
mnienia, a między niemi i owego świetnego k o s t i u ­
m o w e g o  b a l u ,  jaki dany był w ostatki przez hra­
biego Józefa K r a s i ń s k i e g o  i małżonkę jego, He­
lenę z hr. S t a d n i c k i c h  (z Krysowie w Galicyi), w 
obszernych ich apartamentach w domu p. Kurtza w 
Alejach Ujazdowskich. Bzadko bowiem można spotkać 
tak znaczną liczbę kostiumów, jak właśnie na owym 
balu, a do tego odznaczających się taką okazałością.
W liczbie ich uważano sześciu muszkieterów i sześć 
dam markiz z czasów Ludwika XIV, którzy wspólnie 
wykonali gawota; nie.bra.klo tak ie i na pasterkach a la 
Wattau, z któremi współzawodniczyły to ładne cyganki, 
to tak zwane Petite folie, ani na dzielnych hiszpanach, 
figarach i  t. p, charakterystycznych figuiach. Tak uroz­
maicona i uświetniona zabawa wobec całej gościnności 
76  strony gospodarstwa domu i orkiestry p. Lewan­
dowskiego, szła ochoczo, a  ponowiona będąc po wysta­
wnej wieczerzy, przeciągnęła się do rana.

L  Czasopismo drezdeńskie B h tz  pozbawione zostało
debitu pocztowego w Austryi. _

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuf 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy franciszkańskiej 
otwarta codziennie od godziny I le j  do 4ej prócz ponie­
działku. Wstęp w niedzielę 10 c., w dni powszedni,
20 cent.

—  We środę dnia 21 lutego: Sej Eleonory panny.

U p r a w y  s ą i l t s w e .

P r o c e s  o s z p i e g o s t w o .

I L w ó w  1? lutego.

Przewodniczący: radca W a n y ;  Sędziowie: O r t y  ń s k  i 
S t e n z e l ; P rotokolista: P i w o  c k i  Zastępca
p r o k u ra to r a :  J a s t r z ę b s k i ;  obrońca: D r G o t t -

Jak  to w swoim czasie dzienniki donosiły, przytrzyma­
ło starostwo przemyskie w sierpniu z. r. człowieka ob­
cego, o którym doniesiono, iż bez widocznego celu włó­
czył się po okolicy śledził, kierunek kolei łupkowsko- 
przemyskiej, badał konstrukcyę mostów, wywiadywał su 
o projektowane fortyfikacye w Przemyślu i Jarosławiu, 
spostrzeżenia swe pilnie notował, a mając ze so ą ar ę 
Kummersberga, według swoich spostrzeżeń ją  poprą- 
wiał*

Według znalezionych u niego papierów nazywał on 
się Edward B i c k a r d ,  pochodził z Czech, był ukoń­
czonym uczniem akademii leśniczej w Mariabrunn, zkąd 
miał świadectwa celujących postępów, w ostatnim 
czasie był leśniczym w dobrach księcia Sanguszki na
Wołyniu. .

Człowiek ten stał obecnie przed kratkami sądu ma' 
jąc się tłumaczyć z zarzutu szpiegostwa. Jestto męż­
czyzna około 30 la t wieku o sympatycznej i inteligen­
tnej powierzchowności. Odpowiada na zapytania sędziów 
ze spokojem i przytomnością umysłu. Eozprawa toczy 
się w języku niemieckim.

Z aktu oskarżenia wyjmuję następujące szczegóły:
Po przychwyceniu Rickarda w Przemyślu znaleziono 

u niego mapę Kummersberga, fotografie różnych pun­
któw Przemyśla i Lwowa, notatki i  szkice, a mianowi 
cie karteczkę, na której następujące zagadkowe słowa 
obcą ręką były spisane: „Bestimmung der Bev'olkerung, 
was man sagt von unserer P olitik  - von unserer 
drtlichen A dm inistra tion—  welche Personen haben 
E in flu s—  welche haben dfterste Relationen mit
unseren Gegenden....“

Śledztwo następnie wprowadzone wykryło, iż Bickara 
12 sierpnia z. r. przyjechał z Brodów do Przemyśla, 
następnym pociągiem odjechał do Jarosławia, zkąd je ­
dnak tego samego dnia do Przemyśla powrócił, w nocy 
zaś z 15 na 16 pojechał pocztą do Turki, następnie 
do węgierskiego miejsca kąpielowego Uszok, zkąd 
do Przemyśla wrócił, gdzie go aresztowano.

Przy przesłuchaniu zeznał, iż poróżniwszy się z ks, 
Sanguszką, swoim chlebodawcą, postanowił opuście Ro 
syę i w Austryi służby szukać. W tym celu udał się 
najpierw do Galicyi po części, aby cokolwiek w ypiera . 
od pracy, po części, aby ściągnąć wierzytelność, która 
mu się należała od Eligiusza Sobolewskiego z Jaworza. 
Clicąc jednak w zamiarze otrzymania posady przy w ię­
kszym rewirze, napisać dzieło pod tytułem, Ueber die

nie z ciekawości, aby przypatrzeć się fortyfikacyom, o 
których czytał w gazetach. Przekonawszy się w Jaro­
sławiu, iż co do fortyfikacyj tam nie ma jeszcze śladu, 
wrócił do Przemyśla najbliższym pociągiem, poprawiwszy 
sobie na swej karcie bieg Sanu, który od kilku lat 
jest odmiennym.

Te jego podróże zwróciły uwagę starostwa przemy­
skiego, które go przytrzymało i sądowi oddało. Gdy 
tedy według z d a n i a  c. k. prokura tory i czynności te, 
przez obżałowanego przyznane, a nadto okoliczności przez 
rozmaitych świadków opowiedziane, każą się domyślać, 
że Bickard badał urządzenia mające styczność z obroną 
kraju, w celu aby je donieść obcemu państwu; oskarża 
go przeto prokuratorya o zbrodnię szpiegostwa z § 67 
ust. karn.

Bickard wobec sądu bronił się podobnie jak w śledz­
twie. Nie zaprzeczał żadnym choćby najbardziej obwi­
niającym okolicznościom; natomiast przeczył stanowczo, 
jakoby był emisaryuszem rosyjskim i jakoby owe po­
miary był poczynił w zamiarze przysłużenia się rządo­
wi rosyjskiemu, z którym najmniejszych nie ma sto­
sunków.

Przystąpiono do przesłuchania świadka Konstantego 
Orłowskiego, z którym Bickard zeszedł się w kaźni 
przemyskiej. Zeznania tego świadka były ciekawe. Or­
łowski, dawniej woźny, człowiek dość ograniczony, kil- 
kakroć karany, wypiosił sobie, aby zeznania swe mógł 
czynić w języku niemieckim, jakkolwiek tym językiem 
widocznie źle tylko władał. Gdy mu to pozwolono, wy- 
prosto sał się jakby na mustrze i głosem monotonnym 
recytował do s ł o w n i e  to samo, co zeznał pół roku 
temu w śledztwie, tak iż było widocznie, iż zeznania 
swe, jakto mówią, kompletnie „wybębnił“ i naprzód uło­
żył. Przytem mówił tak nieprawdopodobne i zabawne 
rzeczy, iż jakkolwiek zeznania jego Bickarda mocno 
kompromitowały, od świadka tego nie odebrano przysięgi.

Opowiadał mianowicie, iż Bickard, będąc z nim ra ­
zem w kaźni, po oddaleniu się innych więźniów, przy 
znał się, jakoby był szpiegiem moskiewskim i otrzy­
mał polecenie, zbadać przesmyki Karpat dła tego, po­
nieważ w planie jest, „aby Turek z Wołoszczyzny, Mo­
skal zaś od Karpat z góry do Galicyi wpadli i tako­
wą jak swoją Austryakowi zabrali." Miał mu się da- 
lśj przyznać, iż otrzymał misyę od rządu rosyjskiego, 
doprowadzić do tego, aby bank leśniczy zbankrutował, 
poczem rząd rosyjski na imię jakiegoś tutejszego oby­
watela miałby zakupić dobra tegoż banku; debrze się 
z ludźmi obchodzić i tym sposobem tychże sobie zje­
dnać. Miał mu dalej Rickard sowitą nagrodę obiecać, 
gdyby po odsiedzeniu swej kary wystarał się o profil 
długości kolei łupkowskiej. Przyrzekłszy mu następnie 
bardzo intratną posadę w Eosyi według zeznań świad­
ka, chciał go Bickard pozyskać dla Eosyi, i polecić 
mu, aby donosił, jak postępują prace około fortyfiba- 
cyj przemyskich i jarosławskich, mianowicie aby uwa­
żał, gdzie Austryacy będą kłaść miny. To jest bardzo 
ważne dla Eosyi. Jeżeli bowiem Eosya wie, gdzie są 
miny, podkopie się, podłoży paliwo, potem zacznie na 
pozór uciekać, a gdy armia austryacka tym manewrem 

błąd wprowadzona puści się w pogoń, armia rosyj- 
wysadzi takowe w powietrze, i  zniszczy armię au- 

stryacką Kompletnie. Dalej miał Bickard polecić świad­
kowi aby gubernatora wołyńskiego Gressera w Żyto­
mierzu w jego imieniu listownie wezwał, ażeby tenże 
żonę jego wspierał. List ten jakoteż drugi do żony 
Bickarda świadek mu napisał i przez jakiegoś więźnia, 
który właśnie ukończył swą karę, pod adresem Izraela 
Gutt .faktora rządu rosyjskiego" w Brodach przez po­
cztę odesłał. W tym liście do gubernatora miał Bi­
ckard polecać świadka jako człowieka zaufania godnego. 
Miał w końcu Bickard opowiadać świadkowi, iż w na­
grodę za wszystkie zasługi Carowi wyświadczone ma
zostać hetmanem kozaków.

Takie i tym podobne rzeczy wyrecytował Orłowski 
głosem studenta odpowiadającego swą lekcyę. Obżało- 
wany zaś na to  wszystko wzruszył ramionami i rzekł? 
„Wszak to cały romans!"

Po odczytaniu dokumentów rozmaitych, z których 
najważniejszem jest zdanie Komendy wojskowej, iż 
Bickard widocznie zwracał swą uwagę na punkt* stra­
tegiczną mające ważność, przystąpiono do wniosków o- 
statecznych.

Po przemówieniu prokuratora, który zebrawszy w ca­
łości rezultaty ostatecznej rozprawy, wnosił na karę je ­
dnorocznego ciężkiego więzienia, zabrał głos obrońca 
Dr. Gottlieb. Przedewszystkiem starał się udowodiić, 
iż nie zachodzi przedmiotowa istota czynu zbrodni szpie­
gostwa. W drugim ustępie § 67 ust. k. który jedynie 
może mieć zastosowanie, wymaga ustawa, aby ktoś śle­
dził takich urządzeń, które nie są publicznie przedsię­
wzięte. Drogi, koleje itp. są zaś widoczne każdemu, 
fortyfikacyj, których śledzićby m iżna wcale jeszcze nie 
ma, więc nie ma też przedmiotu zbrodni. Gdyby nawet 
było prawdą, ze Bickard chciał donosić obcemu pań­
stwu o czemś, to dopuściłby się chyba tylko nadwerę­
żenia moralnego obowiązku, ale żadną m iaią zbrodni 
szpiegostwa, której najgłówniejsze znamiona w danym 
razie nie zachodzą. 1; bis

Po replice prokuratora i duplice obrońcy zakończo­
no rozprawę, wieczorem zaś ogłoszono wyrok uznający 
Bickarda winnym zbrodni szpiegostwa z § 67 ustawy 
karnej i skazujący go na 1 rok ciężkiego więzienia 
zaostrzonego jednorazowym w każdym tygodniu postem 
i zwrot kosztów postępowania karnego.

Skazany zapowiedział odwołaaie się do wyższej in-
stancyi. , m

Dodać tu  należy, iż rozprawa ta  była pierwszą w 
Austryi przeprowadzoną o szpiegostwo^ przed sądem^cy-

który

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wiadomości

z bióra Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
o targu na Baranie i Krakowie 

dnia 19go i 20go lutego odbytym.
Tak pod względem dość znacznego dowozu, jako też 

i stałości cen, targi zbożowe na Baranie utrzymują się 
dobrze. Wczorajszy dowóz był dość znaczny, pszenicę 
a szczególniej groch płacono cokolwiek drożej, inne pro- 
dukta płacono po cenie z przeszłego ta rgu , a miano­
wicie :

Płacono za pszenicę 252 f. od 43 do 48 złp., żyto 
235 f. od 31 do 35 , jęczmień 202 f. od 27 do 31, 
owies 132 f. od 13 do 15 %  groch 252 f. od 39 do 43, 
proso 237 funt. od 34 do 37.

Pomimo nie bardzo korzystnych cen dla producentów 
na targach zagranicznych, ruch w handlu zbożowym 
dosyć ożywiony. Z Eosyi nadchodzą znaczne transports 
zboża do Podwołoczysk, Brodów i Tarnopola, które 
następnie do Prus wysełają. Obrót zaś i ruch na dzisiej­
szym targu na Kleparzu był dość dobry, ceny jednak 
nie wielkiej uległy zmianie. Na wywóz do Prus więcej 
zakupiono.

Płacono za pszenicę 170 f. od 10-50 do 11*70, żyto 
160 f. od 8-30 do 8-60, jęczmień 140 f. od 7-—  do 7-60, 
owies 100 funt. od 3 -80 do 4-10, koniczynę czerwoną 
180 f. od 58 do 64, białą od 65 do 70.

Nadesłane.
Wszystkim chorym przywraca siłę i  zdrowie bez le­

karstw i  kosztów Revalesciere du Barry z Londynu.
Usunięcie wszelkich ehorob bez lekarstw i kosztów za 

pomocą ‘ delikatnej Revalesciere du Barry z Londynu, 
tańszej o 50 razy od innych lekarstw. W yciąg z 73,000 
świadectw wyleczenia chorób żołądka, nerwów, bizucha, 
piersi, płuc, gardła, krtani, gruczołów, nerek i pęcherza, 
na co na żądanie przesyła się odpisy świadectw bezpłatnie 
i franco

Świadectwo Nr 64,210. N e a p o l  17go kwietnia 1863.
Szanowny Panie l Od siedmiu lat cierpiąc na wątrobę, 

schudłam i opadłam z sił. Nie byłam w stanie ani czytać, 
ani pisać; nerwy w całem ciele drżały mi, złe trawienie, 
ciągła bezsenność i rozdrażnienie nerwowe nie dały mi 
ani chwili spokoju. Przy tern zapadłam w melancholię. Wielu 
lekarzy wysilało się nadaremnie, bez najmniejszej dla mnie 
ulgi. W rozpaczy spróbowałam Revalesciere a po 3 mie- 
sięcznem używaniu tejże, dziękuję Panu Bogu za wrócone 
zdrowie. Revalesciere zasługuje ca Dajwyższą pochwałę, 
wróciła mi ona zdrowie i nmoźebniła mi zajęcie napowrót 
mego stanowiska społecznego. Z szczerem podziękowaniem 
i szacunkiem Margr. de Brihan.

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań­
sza niż lekarstwo. W puszkach zawierających "/a funta l złr. 
50 c., 1 f. 2 złr. 50 c., 2 funty 4 złr. 50 c., 5 f. 10 złr., 
12 £ 20 złr., 24 f. 86. Revalesciere Chocolatóe w tabliczkach
1 proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 cent. na 24 filiżanek
2 złr. 50 csEt., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 576 filiża­
nek 86 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry et Comp. 
w Wiedniu, Wallfischgasse Nr. 8; w Krakowie Jakób 
Goldwasser, przy ulicy Grodzkiej pod L. 70 obok Wilda 
Józef Trauczyński, aptekarz pod „Koroną*; we Lwo­
wie Rotłender, Z. Rucker, w Bochni Bulsiewicz; również we 
wszystkich miastach u znanych aptekarzów i kupców. Z Wie­
dnia uskutecznia się przesyłka w różne strony za zaliczką 
lub przekazem pocztowym.

Przegląd Polityczny.
Etepeam Telegra ■cma.

i l x y s n  18 lutego. Książę F r y d e r y k  Ka r o l  
Pruski przybył tu incognito i oglądał pomniki. 
Królewicz H u m b e r t  wysłał adjutanta dla powi­
tania go. Pełnomocnik austryaęki przy Papieżu wy 
jechał za urlopem nieograniczonym. Jenerał S h e r ­
man jedzie we wtorek do Neapolu; Amerykanie 
przygotowują mu w Pompei świetne przyjęcie.

F S o ife sa ey a  18 lutego wieczór. Korespondent 
rzy mskis Gazetta d 'Ita lia  zaprzecza najwyraźniej, aby 
istniał poufny okólnik papieski do duchowieństwu 
francuskiego z wezwaniem wspierania jak najbar­
dziej sprawy legitymistów.

M a d r y t  18 lutego. Ministeryum podało się do 
dymisyi, aby ułatwić rozwiązanie kryzys. Sądzą, że 
król powoła T op e to  albo S e r a n o do utworzenia 
gabinetu.

L o n d y n  18 iutego. Wiadomości z Nowego 
Jorku każą tam oczekiwać Juareza.

L o n d y n  17 lutego. Otrzymano tu wiadomość, 
iż drut telegrafu podmorskiego założony już zo 
stał między Portorico a Jamaiką.

U s i i i a r e s t  17 lutego. Rząd zawiadomił izbę
0 podpisaniu umowy względem kolei rumuńskich
1 przedłożył projekt ustawy względem budowy sta­
łego mostu na Dunaju między Dziurdżewem a Ru-
BzcziikiOiiio

B u fe a ir e s t  17 lutego. Po podpisaniu wczoraj 
umowy o koleje żelazne, były prezes ministrów Ko- 
staki mianowany został komisarzem do Berlina dla 
unieważnienia dawniejszych obligacyj Strousberga. 
W Łbie interpelowano ministra sprawiedliwości 
Kostaforu o wydalenieS urzędników sądu apelacyj­
nego za wyrok wydany w sprawie śledztwa o za­
burzenie d. lOgo marca r. z. Izba odrzuciła wnio­
sek o wyrażenie nieufności 62 głosami przeciw 38.

Nie wiemy do tej chwili, co zaszm na posie­
dzeniu Izby niższej Ridy państwa, obradującej nad 
nowellą. Sprawozdanie wydziału p. Weebera naa

tą ustawą podajemy we właściwej rubryce. Jeżeli 
panuje rozdwojenie w stronnictwie wiernokonstj tu- 
eymem, o którem nie czytamy nowych szczegółów 
w wieczornych dziennikach wiedeńskich, to nieza­
wodnie w dyskosyi nad nowellą się okaże. Wąt­
pimy jednak o tem, pomimo, że list wiedeński po­
twierdza wiadomości, jakie być miały w poprzednim, 
a który nas wczoraj nie doszedł. Czytamy tam 
także, że delegacya nasza ma glosować przeciw 
uowelli.

Zdajemy na wstępie sprawę z wrażenia, jakiego 
doznaliśmy po odczytaniu rozpraw w wydziale nad 
elaboratem na sobotniem posiedzeniu. Dziś wie­
czór mają znów odbywać się narady wydziałowe w 
yoi przedmiocie. M iże będą stanowcze, bo powta­

rzamy, wypadek głosowania w Izbie niższej nad 
nowellą, jeżeli do niego przyjdzie, wpłynie zape 
pne na usposobienie wydziału.

Doszło nas przedłożenie p. Glasera o zawiesze 
niu sądów przysięgłych. Zdanie nasze wypowie­
dzieliśmy w numerze wczorajszem naszego pisma, 
osnowa przedłożenia nie zmienia doniosłości tego 
kroku. Tu już powiedzieć trzeba, że lubo przędło 
żenie to jest narzędziem przeciw Czechom, a za­
pewne także przeciw Krainie i Galicyi, jak się do­
myślał Tagblatt, to jednak będzie i ustawą, wpraw­
dzie wyjątkową, a jak wiele dzienników wiedeń 
skich nazywa, wsteczną. Pewnern jest, że niweczy 
ona sądy przysięgłych, jak wiadomo, jedynie na 
sumieniu oparte. Ale broń obosieczną odda ta u- 
stawa w ręce stronnictwa, i słusznie jeden z de 
putowanych powiedział w Izbie, słysząc ministra 
wnoszącego tg nową Nothnovelle: „Teraz już może 
wrócić Hohenwartb, ma przygotowany arsenał"....

Przedłożenie o sądach przysięgłych przypomina 
mimowolnie ów szereg nieprawdopodobień :tw, ja­
kie się w Anstryi powtarzają. Były minister p. 
Hye, znany prawnik, hył całe życie p r z e c i w n y  
sądowi przysięgłych, a on właśnie będąc u wla 
dzy, wniósł przedłożenie, aby je z a p r o w a d z i ć ,  
poświęcając dla poparcia ustawy czterdziestoletnie 
woje, jak mówił, doświadczenie. Natomiast profe­

sor Glaser, świetny kryminalista, który zrobił s .-  
bie imie w o b r o n i e  sądów przysięgłych, dziś ja­
ko minister wnosi przedłożenie, aby je z a w i e s i ć  
Doszedł więc do wprost przeciwnego doświadcze­
nia niż p. Hye. Ale nikt tego nie mógł oczekiwać

Dzienniki wiedeńskie podnoszą bardzo artykuł 
Nordd. allg. Z tg , o którym pisaliśmy wczoraj. Sto­
sują go oczywiście do Austryi z komentarzem ad 
usurn Polaków. Mniejsza o Polaków galicyjskich, 
ua którychby w takim razie ciągnął weksle ks. 
Bismark, by spłacić cenę toastu petersburskiego; 
ua to byliśmy przygotowani. Ale gorzej z hr. An- 
drassym, na którego to zawsze spada. Czyby gabi­
net beri ński nie miał należycie oceniać sympatyj 
austro węgierskiego ministra? A widząc, jak stron­
nictwo niemieckie w ocenieniu tego artykułu nie 
oszczędza kierownika polityki austryackiej, przy­
chodzi nam słowo p. Beusta, które miał powie 
dzieć podczas ostatniego swego pobytu: „W Au­
stryi kto dla jednego stronnictwa pracuje, zawsze 
upadnie, bo w Austryi il  ne fa u t  pas fa ir e  des 
heureux, il fa u t, quo tout le monde soit medio 
crement micontent.u Były kanclerz, patrząc na stan 
obecny, widział „szczęśliwych," ale z pewnością 
„miernie" zadowolonych nie dopatrzył.

Pisaliśmy wczoraj o coraz wyraźniejszem odkra- 
waniu się stronnictw we Fraacyi, tak, iż zanosi 
się na to, że będą tylko dwa główno stronnictwa: 
moaarchiczna i republikanckie, poza niemi zaś bo- 
uapartyst wskśe, zarówno obom przeciwne i dla o- 
bu groźne. Zgromadzenie narodowe rozpadać się 
zaczyna na dwie połowy, a jeżeli taki rozdział 
przyjdzie do skutku, wtedy rząd obecny siędsie chy­
ba między dwoma stołkami albo na dwóch stołkach, 
co jednak długo trwać nie może. Teraz stronnictwa 
te główne układają programy o ile można ogólne, aby 
się na nie pisać mogły odcienia mniej lub dalej od 
nich odstępujące. Tym sposobem miałaby nastą­
pić zgoda między hr. Ghambordem a domem orleań 
skim. Wszakże jeżeli siły tego prawego stronnictwa 
nie są przesadzone, natedy miałoby ono większość 
przeważną w izbie i tylko nowe wybory mogłyby 
przeszkodzić tryumfowi rojalistów. Republikanie 
wszelkiej barwy nie mają tak bliskich z sobą pun 
któw styczności, aby można liczyć na zgodę mię­
dzy konstytucyonistami i pnrtyą Thiersa, a radyka­
łami. W izbie banapartyści zbyt słabo są raprc 
zeatowani dzisiaj, aby mogli przerzuceniem się do je 
duego albo drugiego stronnictwa przynieść posiłki. 
Dopóki więc walka stronnictw w izbie się toczy, 
aie czeka Bonapartystów żadna rola; dopiero poza 
izbą mają oni stronników. Interesem ich przeto 
musiałoby być podkopanie dzisiejszego zgromadzenia 
narodowego.

Jeszcze nowa kryzys ministeryalna w Hiszpanii. 
Topete i Sagasta, to jest reprezentanci dawaej uuii 
liberalnej, mają się znów zająć złożeniem gabinetu.

W Stambule krążyły pogłoski o nowym zama­
chu na życie Sułtana, i mieszano w tę wieść Fa- 
zyla passę. Prawdą jest tylko, że w pałacu dwie 
partye zo względu na kwestyę dynastyi walczą z 
sobą, i że wielkie panuje niezadowolenie między 
dworakami.

Odpowiedź amerykańska aa notę Graavilla je

szcze nie nadeszła i dopiero w pierwszych dniach 
marca spodziewają się jej. Gladstone w liście do 
londyńskiego korespondenta dziennika amerykań­
skiego World,zmniejsza stanowczość swojego oświad­
czenia w parlamencie, iż zdania przeciwnego swo­
jemu zapatrywaniu się nie uznaje z góry. W liście 
tym przypuszcza on dyskusyę.

Rządy Juareza chwieją się na nowo; lecz wiado­
mości z Mexyku nadchodzące nie dadzą jeszcze ja­
snego pojęcia o stanie rzeczy.

Matnie depesze te leg ratae  „iiisa,**
L w ó w  20 lutego. Przedsiębiorstwo teatru tu­

tejszego przyznanem zostało spółce, w której skład 
wchodzą Podlewski, Smochowski, Niedzielski, Hal- 
ski, Doorzański, Moszyński, pod zastrzeżeniem od­
stąpienia przyszłemu towarzystwu akcyjnemu, sko­
ro zbierze 25,000 złr.

W iedeń  20 lutego. Na dzisiejszem posiedze­
niu Rady państwa rząd przedłożył żądanie kredy­
tu 5 m lionów złr. na dodatek drożyzny do płac 
urzędników w r. 1872. Komisya mmssteryalna, któ­
ra się zbierze, wypracuje projekt stałych płac u- 
rzędniczych. Dalej przystąpiła izba do drugiego 
czytania ustawy o wyborach z konieczności. Knc-  
b l o c h  przemawia za projektem rządowym; Gro­
ch o l s k i  w imieniu Pol.kós oświadcza, iż gloso­
wać będą przeciw projektowi ustawy, uważając 
takową za naru zenie praw sejmu. Mend® zbija 
to oświadczenia. Rozprawy toczą się dalej.

TOiedesi 20 lutego. W dalszym ciągu obrad 
Rady państwa G r e n t e r  oświadcza, wskazując na 
dyplom październikowy, iż głosować będzie prze­
ciw ustawie. M e n g e r  odpiera i naznacza stano­
wisko swoje, z jakiego głosować będzie za ustawą. 
Po k l u kar oświadcza imieniem Słoweńców, iż 'i 
powodu bompeteneyi craz z pobudek politycznych 
głosować będzie przeciw ustawie. T o t n a s z c z u k  
wnosi poprawkę dodatkową, że mandat wyboru bez­
pośredniego ustaje, skoro tylko sejm do uowego wy­
boru przystępuje. Po odparciu przez sprawozdawcę 
przeciwników, minister gpraw wewnętrznych fśtfiad- 
oza, iż rząd przyjmuje zastosowanie paragrafu k m- 
stytucyi o wyborach bezpośrednich w dm ho. wnie­
sionego sprawozdania wydziału; rzą i przytem szcze­
rze usiłować będzie, skoro tylko bę łzie miał nadzie­
lę pomyślnego Bkutku w Radzie pań Ewa, a chwila 
taka nie jest odległą, wnieść projekt reformy wy­
borczej.

Na wniosek G r o c h o l s k i e g o  przystąpiono do 
imiennego głosowania i u c h w a l o n o  104 głosa­
mi przeciw 49 , a zatem większością dwóch trze­
cich, projekt ustawy. Południowcy i Dalmatyńcy gło­
sowań za U3tawą. Poprawka T o m a s z c z u k a  zo­
stała odrzuconą; poczem całą ustawę przyjęła Izba 
w trzeciem czytaniu.

T r y e s t  19 lutego. Eskadra austryacka pod 
wodzą admirała Pokornego odpłynęła wczoraj z 
Gravosy do Syry.

P a r y ż  20 lutego. Lewy środek wyznaczył ko- 
cnisyę z trzech członków złożoną: Rivet, Rieard 
i Malleville, która ma się porozumieć z iaaemi frak- 
cyami zgromadzenia narodowego pod względem 
wniosku o ustalenie RzeczypospoSitój konserwaty- 
wnćj, na systemie parlamentarnym opartój. W ko­
łach prawicy Izby zapewniają, że nie myślą na­
ruszać dzisiejszego stanu tymczasowości.

Londyn 19 lutego. Przedłożony parlamentowi 
budżet wojny wykazuje ogólny preliminarz p> trzeb 
14,824.500 funt. sterl., a zmniejszenie wydatków 
o 1,027.200 złr. Rzeczywisty stan armii byłby 
zmniejszonym o 1.398 ludzi.

M o w y  J o r k  19 lutego. Dzienniki naganiają, 
że rząd podczas wojny francusko-niemieckiej po­
zwalał na sprzedaż broni dla Francyi.

K u r s a .  W i e d e ń  20go lutego gada. 1*2 mia. — . 
5% zjedn. dług państwa banka 62*20. — Zje ls. 
dług państwa w srebrze 70 70. — Losy % r. 1860 
102*75. — Akcye banku 849.— Akeye kredy sowa 
351*25. — Londyn 113-70. — Srebro 112—. 
Dukat 5-42. — Lombardy 209*50. Losy z roku 
1864 147-— — Akcye franco-austr. 137-—. —  
Napoleony 9 03. — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
262 50. — Akcye kol. Lwaw.-Czernow. 164*— 
Ake. kol. północ. - wschód, 166 75. — Akcye banku 
swiązków. (Vereinabank) 115-50. — Akeye banku 
jenerał.— *—. — Renta w srebrze 70*80. — Oblig.
ludemaiz. gal. 75* Akcye banku wiedeń. dla
obrotu ogolą. 207-50. Akcye anglo. - banku 371-— 
Akcye kol, rządów. 403*—. — Akcye kol. aiedm. 
194 50.— Aksys kol Rudolfa 175-—. — Ake. koL 
Pardubic. 185*—• — Akcye kol. północ. 227*25.—
Tramway 243------ - Akcya banku budowy 126-------
Akcye kol, wach. 154*50 wpłać. Akcye ko!«s.i Alf 61. 
184 50.— A kcye banka anglo - węgiersk. 114 50 — 
Austryacki bank ogólny 215 — .
Uspssobieaia giełdy: koniec lepszy.

B S D A K T O B  O D P O W I E D Z I A L N I

A n to n i  M ło b u k & w sk i*

Ears papierów i pieniędzy.

ULsafeów ŻO lutego

Sreb. how. obr. 100 *ł. 
Listy saat. poi. a kup. 
Banku. poi. za ioo złr 
Bubls ros. za ioo rab 
f  siary pras. za ioo tal. 
ban sen. pras. za 150 zh. 
j&ebro nowe auatr. 
Dukat waźay. . . 
Napoleon d’or.

iimperyały roayjsk. 
5% gal. listy zaa. z kąp

jbl. fiidesmis. a kup, 
Ake. k. g. s dyw. bez k.

„ L.Gseraiowieck. 
Akcye B. G d. H.iP. 
Listy ausś. sak. kr. z, 

x 6% ban. rastyk. 
Listy gafie. ban. hip. 
Losy presa. w§g.

Verwerthung der Karpathen-W alder, któreby go po- prłepruvyiUl™„,i* «   r -----.
leciło, zbierał w tym celu daty, mianowicie główną Dopiero bowiem ustawą z 20go maja
uwagę zwrócił na środki komunikacyjne, drogi i koleje,. y . ” j otne brzmienie § 67 ust. karn.,
p r o - .d .v .  d . Karpat. P .j .o W  « « »  ™
dwójnym zamiarze, raz aby się widzieć z Sobolewskim,; 9
---------------  j .........

*) List ten nie doszedł nas (Red.) 1

S f ś e a e ń  19 lutego 

SeJ, sjsd.disgpań.baa.
»•/. » » .» f eb*8 Obi. lud. mż. Anat 
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47 60
91 —

167 — 
169 -  

ó9 
112 60
& (O 
9 10

94 -
76 50
77 
r 4
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77 —

26 75 
5'

lf 6 25 
168 35 

88 
i l l  
5 «0 
9 —

83 26 
76 
76 |6  
361 
163 

74 75

113 -

tsiadmiog

108 50

62 40 53 30
71 — 70 90
95 60 96 —
99 — 98 —

11 — 80 —
75 70 75 20
76 — 76 -
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— «**>

% węg. pożycz, koi. 
(posoofrk.) ISO złr 110 60

Listy sastawm, 
y. Banku nar. los. . 90 15 
„ galicyjskie . . .  7& —
n n
„ gal. zakł. kr. włot. 83 — 
„ węgiersk. losow. 80 
„ zakł. kred. ansii. —
„ sakł. kred. auatr.

spłacał w 36 łat. 105 — 
<ys Domin, pań. i$o fi. 20  50

Poiyczki loteryjni,. 
<o«y polycz. a r. u  3

o •  a  1854
8 s „ 186C-
.  # » i***5
3  Comorente *
„ Kredytowe . .
„ żeglugi parowej 

na Dunaju . .
„ księcia Sal® .
* .  Palfy .

ks. K lary. . . 
kr. St. Genois 
miasta Budy . 
ks. Windischi. 
hr, Waldstein 
hr. Keglevich . 
Rudolfa . . < 

Pożyczka miasta Sta­
nisławowa po 20 zł.

ifes. banku i  przesn. 
Banku naród, anstr,
Sakładu kredytowego
aeglsgi nar, a» Daa.

H4 -  
*4 50 

tf,3 50 
147 7& 
24 

190

110 3t

90 -

73 — 
88 -
91 5f 
89 60

104 50 
ISO —

313 50 
4

103 35
147 25 
23

189 ŁO

99 75 
43 -  
30 — 
38 
30 
33 50 
35 
S3 50 
16 — 
15 50

26 -

863 
35* — 
638

99 35 
41 -  
*9 — 
36 — 
29 — 
31 50
24 -  
23 50 
14 
14 SC

25 —

863 -  
351 50 
636

łoić! póła. Ferdynan
„ rządowej fr. a.
,  zachodu, c. EL
a PardubicMej .
,  południowej .
,  Galicyjskiej .
„ Czerniowieckiej

Lol. węg. półn. wsefe. 
i. Rudolfa 200 ft.sreb 

iko. kol. Alf. fiuniau. 
„ Eess.-Bogsm. 
„ Siedmiogród*. 
„ Gisańskiej . 
p wschód, węg. 
„ austr. północ, 

zachodniej .
„ „ Franc. Józefe

.-Akcye bank. angio m».
° an*L austrya. ogoln. 

Zakł. kred. wę*.
bank. frank, aust:

„ gal. d, band. 
„ i p . w K rak .  
„ kraj. galieyj,

galio. Mpotsosi; 
auatr. związków, 
dla obrot. ogól 
To.wyr.ceg.m i 
szyn. we Lwow.

m m n a m sądąią
2280 %c»L Ces. Eii. 5% ss, usidory (niemieckiej — _  _
— — — — „ i,sr. pr. ioo fi. w. a. 

„ (Emis. 1652)„ „ p
94 50 94 — fawwes? ansSd&ie 81 45 a  35

147 60 147 92 — •r&peryały rosyjski®. — - _  __
ISO 50 4 fO miej rząd. St. 600 fr. 35 50 m  so irebs 0 . . . . . . 412 3- 113 15
*411 — 410 70 „ K«ku 1*87 * 132 — S31 - Srebro, kupony . . . 

Pal&ry swiązkows .
113 60 112 —

;63 — 62 50 Koi. poiiiG, St. 500 fr. 112 25 111 75 — — _  —
I(j4 50 0 4  - „ Bony 1870-1874 6% — — — — cfrusMe bilety kos. . 1 6&s° 1 692fi
6d 76 66 2: t  pćł.G.F. ioofl.in.iu BO — m  es

r  3 25 178 ,  ,  ,  b  ioo fl. w. a, 87 ~ 36 5:
<8& — 
l«4 -

tb4 50 
193 0

„ „ w srefc. b %w.a. 
Lol. zachód. Cses. s®

105 30 104 80 f e ś w  17 lutego.
93 75 IS3 25 too fl.w.a. ar.ioofl.w.s, 94 10 83 90 dukat holenderski , 6 41 5 34
:9l — 410 - Jol. połud.-pół. niem. 

— 5% — źa ioo fi.
„ cesarski . . . 6 4S 5 36

155 75 ;55 60 — — — - PóBmperyał rosyjsfc 9 2’*» 9 6
-  — w srebrze „ 80 90 ‘■'C 7 0 dabel srebr. roajjsk* 1 81 1 75

323 — *431 - LoI.G&LK.L.soo fl.w.a. ,  papier. . 1 57 1 56
410 - Zl8 7: (w srebrze 5*/, za ioo 06 50 106 - talar prassa * . .
371 — *70 5 ioL Gai. K. L. Emia. n . 103 60 103 - Listy a. To, kr. gal, 5 e/ 3 50 43 —

16 ŁO 13 60 ToL Łw. Oz. po soo fi,
18 - » B » *% *5 60 '4 90

16 - 2 5 60 (wsrebrze 5% aa ioo) 78 50 Listy zast. Banks hip — 8?- 50
73 - i 72 - „ „ „ Emisya 1867. 88 6f 88 40 ihligi indem, bes kup 75 6& 5 25
38 - 137 74 Kol. Sied. fi, 200 w. a. 83 20 92 80 ikcye kol. gal. b. kup. 263 - ■i 63 —

118 5(i 115 50 „ ks. Eudołfa po soo fi. 
(w srebra® 5 "/pzaioo: 84 60 94 - B „ Iwoff.-czst

Akcye Basku Mg. gal.
166 -- 
lt 3 50

164 — 
161 -

73 76 73 25 Tol. pół. esea. po soo fi 
(w srebrzą 5 % za 100 

Iow. Żegl. par. na Due.i  —
W bbse . 17 lutego.236 60 235 50 za 100 fi. m. k. 84 - 93 -

164 -  
. 115 76

160 -
i 15 25

iastr.Loyd loofi.m.k. 
row.prags. prsem. lei.

— ,— — Listy saat. 1 ser. rob.
a » 2 88” *

kupon -

sfs sc 
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90 — 
-8 70207 - 206 50 po $00 fi. . . i£*3 - 101 -
-  t l j

—■ — Wahity, uisiy zastaw, atmfe 9 
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—

Coiej wsrsz. wledeńsks
—- — — 82 J
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------------- Sapoiooudory . . . 9 4 9 036 „ „ terespoSa: . . „ 118 50
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Sowy skład węgli 
i  W I L C Z Y Ń S K I E G O  i S P Ó Ł K I ,

za przejazdem  przez kolej żelazny
w  d o m u  S S ó w  F i l i  p i e g - o .

Zawiadamia p'trzebujgcych, iż w składzie po­
siada zapas węgli g kopalni szlązkieh w różnych 
gatunkach. W ę g i e l  k r a j o w y  n a j le p s z y  
sprzedaje:

Centnar w wagonach po 11 centy. 
Sążeń wiedeński w składzie po S3 zły. 5 0  c.

Centnar wied. w sk'adzie po SO cent.
_ Odstawa i złożenie do mieszkania uskutecznia 

się pod nadzorem składu za 5 cent. od cent.
Zamówienia przyjmują się w składzie, w han­

dlu Wgo Tarasiewicza w Rynku głównym, w 
sklepie Braci Bazes przy ulicy Grodzkiej, tu 
dzież u A. Gionera na Kazimierzu. (318-1-3)

CZAS z Brody 21 Lutego 1872.

BIURO 2LE0EŃ
A. P.  Ś w i e r c z e ws k i e g o  i Spół ki

w  K r a & o w l e .
Ma zaszczyt zawiadomić JJ. WW., oraz WW. o- 
bywateli, że d a  n a d c h o d z ą c ą  p o r ę  zA sie- 
wów otrzymało następujące przedmioty:
l - S l e w n i Ł i r ę c z n e  do s a d z e n ia  

bura ków  i ku k ur yd zy ,  konstrukcyi Julju 
sza Nathmillcra inżynier-mechanika, nader prak­
tyczno i tanie, wypróbowane w Szkole rolni­
czej czernichowskiej i przez różne Towarzy­
stwa Rolnicze chlubnie za najpraktyczniejsze 
uznane.

-■.® t n , g l e ł i i e  l i u r a l i ó w  olbrzy­
mich  ż ó ł t y c h  z dóbr Krzeszowickich.
3i W s z i e l l s i e  z i a s i o n a ,  jar tynne ,  

ogrodowe,  l e śne  i kwiatowe  oraz  flan  
ce i u te ns y l ia  ogrodowe z renomowanego 
domu handlowego Friderik Adolf Haage iun. w 
Er furcie.

O g ło szen ie .
Jest do sprzedania majątek ziemski

S LAWINEK
położony w 

Królestwie PoEsbiem
przy szossie warszawski j  o 3 wiorsty od 
miasta gubernialnego Lublina, zaw ierający

675 morgów czyli 3371 dziesiat.
pszennego gruntu , w liczbie tej lasu dę 

bowego towarowego, morgów
13 0 ciyli dzieslatyn 6 5.

W  dobrach tych znajdują, się źródła wóc 
mineralnych, żelaznych, odwiedzane przez 

kurojących się.
Oprócz wszelkich zabudow ań gospo­

darskich jest obszerny dwór, murowany 
browar, łazienki z 30 num eram i, oraz 
karczm a murowana z zajazdem  przy szo 

|s ie ; wszystko w dobrym  stanie.

Bliższą wiadomość powziąść 
możni a Wgo Gliraścielewsllego 
właściciela domu w Lublinie pod 
Nrem 64. (276-3 -3)

Cenniki, k tó re  n a  żądan ie przesy­
ł a j ą  się bezpłatnie. (344. 2-3)

ST"'
Zdolny subjekt

I

i

(pomocnik) księgarski,
obeznany dokładnie z handlem nutowym * 
sprzedażą w sklepie, posiadający jeśli być 
może język francuski, w każdym zaś raziepiszą- 
ćy pięknym i czytelnym harakterem znajdzie 
pomieszczenie pod bardzo korzystnemi wa­
runkami zaraz lub później w jednej z pier­
wszorzędnej księgarni w Warszawie.

Oferty opatrzone cyfrą : W a r sz a w , 
Sir. 4 9 6  przyjmuje i expedyuje ' ' ‘ 
stracya Czasu.
ĘĘp' Reflektenci zechcą załączyć kopię 
dectw swoich i swą fotografię.

Trzy prawdziwe holenderskie
Bflrbuifiajki
7 , -3 , 2 . m ie s ię c z n e  p o  c e n ie  7 5 , 

[ 6 0  i  5 0  z ł .  w . a. t a k ż e  s i e d m i o -  
m ie s ię c z n y

Enur rasy Suffolk
za  4 0  z r ł. są  d o  s p r z e d a n ia  w  
m a ją tk u  M § s a n ®  d ó l n &  

p r z e z  l § € B C ł i n i

V   ____

II l a  4 0  c ią g n ie ń  r o c z n ie
§ 1  ca 6 t -ss) p o m i ę ć l z y  k t ó r e m i
§ 3  główne wygrane po złr. 9 5 0 ,0 0 0  i  - * 990,000

« . 900,000
J . 150,000
1  „  .  1 1 0 , 0 0 0

i jeszcze wielka ilość po zł. 60,000, 50,000, 40,000, 30,000,
gia się, posiadając kwit udziałowy mego

O W 8i X* z y  s "t w EL g X" y  g jj-» ^  y
z 18 uczestnikam i z Ł'5 kwartalnemi ratam i po 6 zł. Ta ulubiona grupa zaw ie ra j 
wszystkie w iu stry i istniejące losy  pożyczek panstwo- 

„ wy eh I prywatnych.
zupeł.nem wPłacenin, kwota powzięta za sprzedaż iych losów wedle kursu roz- 

zawwe y uczestnik£ s,r- Należytość stęplowa za dokument wynosi raz na !
I  ~  8 KT- p i e r w a z e j  k w a r t a . 1 -
1  grt  B'3 ,”a mybhźszfcm ciągnieniu l o s ó w  as 1 B 6 4  r .
B losów Rudolfa w d. 1 kwietnia, losów I n s b i m l Ł s l t i c l i  I
i  1? ^ - S  ̂ w n kw,e‘nia. lo-ów K e g l e w i c z a  w d. 1 majaG łó w n a  w y g r a n a  lo s ó w  z 1 8 3 9  r.

w d. 1 września 1811, padła na T o w a r z y  
s tw o  gry u mnie.

S ło w n a  w ygrana losów z 18641 r.
w d. 1 września 1870 padła u mnie na 

kw it w płaty  ratam i.

I T/nfv

vw ° *L ' w praty rAtami

H o m  b a n k o w y  U d w a r d a  F s i r s t ,
( w j W l e d n i w  S t e p l 1 a . 1 1 3 p i a . t 2 j .

ffl. D w o r s k i
w Kr ko wie, Rynek główny 1. 14 

p  otrzymał

, Ś w ie ż ą  O sp ę
I K r

_______ (349. 1-3)

ALFRED RASSL, 
handel nasion i produktów,

| w Opawie (Tropau) v? a astry a- 
ckim Bzląziju,

■ —4  zaleca swój dobrze zaopatrzony skład: -8 !Si 
I nasion gospodarskich, koniczyn, traw, buraków,
Ijarzyn, nasion lasowych, makuch lnianych, rzepa- 
Ikowych, mąki z kości, tłuszczu z kości, cementu 
I portlandzkiego, tektury na dachy, smołowcu, tłu­
szczu do maszyn, gipsu nawozowego i do sztukatur.

Zapewnia najrzetelniejszą i 
jak  rajszybszą obsługę.

CENNIK i próbki przesyłają 
się na żądanie opłami*.

P A P I E R  RI G OL L O T ^
musztarda w liściach * 

do SyiBsispiatmów, 
przyjętych w szpitalach paryskich, w 
bulansaeh i szpitalach wojskowych, w 
ryaarce francuskiej i w marynarce krai®®" 
skiej angielskiej. (&8™le»-

Przyjęcia powyższe stanowią rekcoV- 
doskonałości PAPiERU RIGOLLĆTT?l< 
ry w jednej chwili może być przygotowań 
Odznacza się czystością i łatwością nżvc. ' 

Wymagać należy, aby się 1“  
na nim znajdował podpis. ' 1°• RIuOtŁfl1 

W Paryżu u fabrykanta, rue^ieilie*?* 
Tempie, 20. W Krakowie w aptece J .b a ,11 
czyńskiego, we Lwowie w aptece p. Mikn 
lascha, w Poznaniu w apt- Dr. MankiewiCZj

Prawdziwe
Pigułki Morisona
Najlepsze ze środków czyszczących i p,,. 

szczających krew we wszelkich słabościach w 
przymiotu, nadto w zołzach, liszajach, wymp" 
skórnych i zepsuciu krwi. (9-8

Skład główny w Paryżu u p. Aithaud MnJ 
aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w T? 
kowie w aptece p. Trauczyńskiego pod Ko/9- 
w Rynku głównym.

Dra Schneidera Akademia
d l i

gospodarzy, piwowarów 
i młynarzy

w Worms nad Renem,
założona w 1860 roku, rozpoczyna nowe półro­
cze w d. 22 kwietnia. Plany nank i bliższych 
wiadomości udziela się jak najchętniej (363-1-5)

Maczug ki ego
E k strak t z orzechów
do farbowania włosów na blond, 
brnnatno  lub czarno. Sporządza­
ny z zieloaćj łupiny orzechów, zdro­
wiu i włosom najzupełniej nieszkodli­
wy — farbuje włosy w pięciu minu­
tach pięknie i trwale, na b lond ,  bru­
natno lub c z a r n o ,  nie walając ani 

skóry na głowie, ani bielizny.
1 flak. płynnego Ekstr. z orzech. 3 zł.

m ężczyzna, kaw aler, szla- 
JsBSl ehcic, postuku je

z a  ż o n ę
I D 1 1 •l o l k i ,  panny lub wdowy. Osoba ta ma 
być czerstwego zdrow ia , z szlacheckiego 
rodu, 18 lat wieku, b iu n ftk a , z modremi 
oczami i wykształconą w różnych Jeżykach. 
Za niezbędny w arunek oznacza się posia­
danie m ajątku, chociażby użycie takowego 

[dopiero później nastąpić m iało, 
i sp ra sz a  się o nadesłanie w łasnej foto- 
Sra" ?» również krótkiego opisu swego ży- 
cia i rodziców.

Bliższych wiadomości udzieli E kspedy­
c ja  D ziennika P0 3  lańskiego w P o z n a -  

I ni  u , lub też wprost A. T. G. M . D r. New  
lo rk , Am eryka. (165-21-12)

Tylko
R A Z  NA Z A W S Z E

gra się na głów ną wygrane
fr. 6 0 0 ,0 0 0  3 0 0 ,0 0 0  6 0 ,0 0 0

w złocie w 6ciągnieniach rocznie,

oryginalny 3  V 1 4 0 0  frank, los turecki 
■‘V  M o 3  z ł .  i* . ik  11®  z a w s z e

otrzymuje podobny kwit częściowy na L n i n s z w i c k i  2 0  t a l a r o w y  l o s ,  
rocznie 4 ciągnienia, wygrane 80,000 tal., 40,000 tal., 20,000 tal. etc. etc.

T y l k o  z a  9 z ł .  r a z  n a  z a w s z e  “U l i

A L B E R T  GANS,
w W iedniu  H olow ratring  Nr. 7

N a j w ię k s z y  »is.4asl s ts a s z y n  € 0  s z y c i a  w s z e lk i c h  s y s te m ó w
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I Wszelkie i f  wTelnfn !iieme W Wyp acla’ naJnIżaze cen^  długoletnie poręczenie. (lOt.10 .u
a n «  sprzedawane maszyny za prawdziwe B row era i H akera, nie kupowani

a publiczność o s e n k a n ą  niemi został#, 
1 *  H a k e r  S e iv tn g  M a s c h in e  Co. <0 OTotcgm J o r k u  i  B o s to n ie .

| am ba am er. m auyny  do roboty drutow ej wyłączny skład u A l b e r t a  Gansu,

250,000 ztr.SIoo/mo S Ŝ o n^ r2°etJttc k' W?2' l0SU premi0'veS°> rocznie 4 ciągnień, wygranej

losów premfowycli z 1864 rokn,
k tto  -o^^ią^nie.W ocznie, i wygrane na 250,000 złr. 200,000 złr. 100,000 zł. etc. etc. t y l f e o  

,osu oryginalnego1 10 ^  CZ«ściowych teS° gatunku losów wydaję także każdego czasu
1 (210-V-2)

PLASTER INDYJSIO-KORDTLIERSKI
w Paryżu rue d’ Hauteville Nr. 16.

_ Leczy radykalnie wszelkie reumatyzmy, nawet zastarzałe, boleści krzyżów, sciatvk odm 
bieoja, opaizenia, skaleczenia, wrzody, strupy, liszaje, zanokcice, stłuczenia, wywichnienia kar

.“s s ^ a s s a  uns ewnaPocŁ 5 S y tiduość w s“ 1 w- ikie
U  b S Ł 1;- -  w p ° B U  L„,

’  SU*t e h  .Ptecmyd,’ pp. L r f .
— ‘ fee-T-24)

zł.
zł.
zł-

I słoik Pomady z orzechów . . 3 
1 flak. olejku orzechowego . . .  3
/• » n n . . .  1

Violette de Mars,
ślicznie pachnące perfamy ze świeżych 

fiółków tegorocznych wyrabiane. 
P etfum y  fiołkow e p o  S z ł .  
P om ada fiołkow a po 1 z ł .  
® y  d ł o  fiołkow e po 1 z ł .  

Prawdziwe do nabycia: “HSif 
w Krakowie u p. Jó zefa  Ja lm a  i 
W ilk . Fenaa, kupca. ( i38. 3 -10)

a się
P i s a r z a

t l o  g o s p o d a p s t w a .  k a w a l e r a  z  
_ p e w n ą  r e b o m e n t l t t c y a .
Zgłosić się f  ra n c o pod A d r e s ą : Straszę 

w ski, R z e s z ó w  Boguchwała. (406 1-a)

L ODZIENIE C
który ukończył

III klasę gianazyalną,
a IB rolt życia,,

 a  znaj (̂ z ' e miejsce w D rukarni L e o ­
n a  P a s z k o w s k i e g o  d o  n a u k i  x e »  
c e r s t w a .  Życzący sobie poświęcić się 
tem u zawodowi, zgłosi się ze swemi świa­
dectwami do zarządu tejże D rukarn i, 
p rzy  ulicy Mikołajskiej pod L. 444. 

(343-3-3.)

'tSTfe* Znaczny cd wiein las 
używający zasłużona 

sławy
Skład zegarków 

Eli ii ii A
zegarmistrza w Wiednin 
S t e f s n s p l a t z  Nr 6 
sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunka do­

b r z e  r e g n l o w a a y o h  z e g a r k ó w  za 
r o e z n e m  z a r ę c z e n i e m  według cennika.

Segarki kl.cioBkow. g.atw.kla.
Srb. zegarki cylindry o i  kam. 1 0—t® zlr, 

r, % słot. brzeg, do ods. 13—14 
„ z podwójną kopertą 15—1? 
b ankrowe o 15 kam, IS is  
s B z podw. kop. 18—23
. » sag. z kr. sskł. !b—

o remoatoary 98- &o 
n „ z podw.kop.35—it) 

dto z kryszt. szkłami 30—36 
n N. 3złot.o8k m.30—36 

damak. o i  i 8  kam. 95—30 
s ze słot. okrywk. 34—40 
s emai. s dyam. 38— 43  
p dubelt, o 8  kam. 40.^43 

ankrowe o 15 kam. 85—44 
„ lepsze złot. okr. 45 

70, 80, 90, 100 — 120 
.  damskia . . . 40-48 

z podw, kop 50—66

i a n l ® r  w y m ia n y  J , 6rfln,
WĘF~ w Wiednin Wollzeiłle Wr. 29. 

Hozsyłka za pobraniem,
W ykazy ciągnień prz-słane będą każdem u opłatnie.

SYROP I PASTA RA Bi AYN
Środek ten b a rd .o  przyjem nego smaku, przepisyw any od 20 lat z pomyślnym 

skutkiem  przez najznakom itszych lekarzy w Paryżu, leczy n i e ż y t  „  „ V T  
a » I e .  f c o f e l u s x ,  s ł a b o f i c i  g a r d ł a ,  k a t a r y .  z a p a l e n i e  n i e M I , j k ' 
ownież k a n a ł u  u r y n o w e g o  1 p ę c h e r z a .  ’

S k ład  głów ny u pana Blayn, aptekarza w P ary żu , ulica du Marchó St Ho- 
norę 7, w Krakowie w aptece pana Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku* ojó. 
wnym — we Lwowie w aptece p. Mikolascha. (11-4-16)

Ułote

9
&
9
s
JJ

u
*
3
3

rsmontoary 70, 80, 80, 168 
„ z pod. i.. . . kop. 110,120150 .

®e> !*e|gs».TikSeass f  z łe .  
Srafiafibt ze zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu świecę 9 złr.
® es«w y ćeie(H2da własnego wyrobu 

z dwuletniem zaręczeniem 
eo dzień do nakręcania 59 ig  a| r
90 § dni „ 36, 18 , 20 . §i 9 '

. . .  . a (39 33-&03
z Diciem god.i % god. SO, 83, 36 '
, r , r > '/4 god. 48, tO, 55 g 

Opakowanie za zegary ścienne 1-50 e. 
Eeparaeya uskuteczniają się jak najprędzej, 
itfestelnnki z prowineyi za nadesłaniem 
pieniędzy lub aa zaliczką pocztową; se» 
gsrki przyjmuję także w zamieś. '

Majątek
llnsznośc, chrypka, k a ta ry  nadaw- I

nii>ii(‘ ,  wszelkie cierpienia kanałów oddecho-1 
wych, ustępują szybko i niezawodnie po użyciu | 
ras-ek a n t ia s tm a ty c z n y c h  p. Lovasseur, 
aptekarza, 19 rue de la Monnaie w Paryżu.

Z j a  m  o | r {  D,° f .a<5 można J  Krakowie w aptece p.' Trau-
1 6  lu  S K 1 0 0  S p r z e d  a n i  a .  ryńskiego pod Koroną w Rynku głównym, -  !

 ...................... we Lwowie w aptece p. Mikolascha, — w Bro-i
dach w aptece p. Kullaka, — w Składach mate- 
ryałow aptecznych pp. Gallego i Spiessa w War- 1 
szawie. (63-6-24)

O S T B Z E t E I I E .
1 * “ ' u V̂V0rẑ a P^ńciw naszym u Szanov/nej Publiczności, więcej niż od dwudziestu 

’ cenionym c. . uprzywilejowanym specjalnościom, mianowicie jednak przeciw

l)ra Borchardta aromatyczno-lekarskiemu Mydła ziołowoma, bal-
samfezaema Mydła oliwnemu i Dra Sulna de Boutemarda

aromatycznej paście Zębowej (Hydłn zębowemu),
n i e t  w l T  w e,Helei“a ko"k”re"0yi'.„k''s'“ ostatfiiemi czasy tak bcz«zglSdDie występuje, le  ośmiela się 
E t » k t lL «  ^ Ł T *  yD“sUd<>waiS »P=fc>ie omaml.jąco nasze etykiety powylszyeh towarów?
S s t o  O r  ^ e p o d o i ^ c o d o ^ ą l u i ^ u n k u ,  do naszych! a^ aw et n o .^

r  B o r c h a r d t  i  D r  S n i n  d e  D o n t e m a r d  wraz z h e r b a m i  i p o d o b i z n a -  
nia ł i i ca C0 Prawern surowo jest zabronionem.
ku Kto na foh-ZyT Je Wn? ! nbllCZOOS'd od lych niesumiennych fabrykantów towar bez wartości i uiyt-
S b « e  mJ r arZe 0SZukanym z^st3i> teg° z pewnością drugi raz na lep nie wzięto. Gdy jedakowmł
ś l a d o w n i r t w i T  n^tzy p r a w d z i w y  c l i  w y r o b ó w ,  przez podobne b e z c z e l n e  n a -
fif«e«?m  L°^nj  P  ° Sa> l!Srr' y / a rzecz duszną, rozpocząć juł i przeprowadzić przeciw
ie zwracamv iiw !w  .° |! ^owo-kryminalne. Polega to tak na interesie naszym, jako też i odbiorców, 
w rÓWni£Ż ?Uę]l ° T  na ,tak? nieu^ciw § konkurencyę, z tym dodatkiem, iż mianowicie

znani fabrykanci 1 kupcy (w wielu wypadkach domokrążcy) starają sie O 111 a  III IĆ 
w d z h wvfohó vmi ,pa/ Ł?ck;en31 towarami, sprzedając je po tanich cenach (chociaż cena naszych pra-
Kh n zw sk “a etyuetf 11 -jeSt ° r CZOn5)* otrzym ujem y się tymczasem z publicznem ogłoszaniem
len nazwisk mieszkania, co jednak niezawodnie nastąpi, jeżeliby bezczelność swoją tak dalece posunęli, że-
7 by i na pow yższe O strzeżenie n ie zważali.

iei-Z,r ae? S ,‘ "°™>'ch Odbiorców na tę okoltanośś, le  c e n y  „as!ego p r a w -
a ?  Borchardta «t„k, <3 ee,,t - D r a  Suta

Witlki^ majątek ziemski pięć mil ede Lwowa w 
równinie nttd Dniestrem przy Stryjsko- Lwow­
skim gościńcu cesarskim i przy budujących sie 
obecine kolejach Chyrowsko-Stryjskiej i Stryj- 

'YowskleJ> w obwodzie Samborskim,
,03!id wiejskich, i w sąsieuziwio 

HAm i^I? y. .p.0 °̂ 0̂ny> zawierający roli, ogro- 
•  w >^|kt Pastwisk i lasów łączny obszar przeszło
innn^ S n t ^ j ^  -Z Propinacyą, browarem i 
nnemi dochodami, jest do sprzedania z wolnej

osobne ciałoStobnlarneW CZ®Śdach st&nowi2'Cych

Bliższych szczegółów zisi .̂- 
gnąc można w kancelaryi Dra 
Frenkla i adwokata Dra tolisze- 
ra we Lwowie.

(292- 3-3)
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i Za Wi§ksz§ SZtukf 70 cent‘5 za mniem  s^ukę 35 cent.-
zostaja Szanowna P n ^  ; ^  O l l W I i e g ’O za sztukę 35 cent ta k  ja k  d a w n i e j  niezmiennie
l i r a w d ^ X i  • m y°  Ca,klem ?eWn?’ iż w ted y W ko o t^ m d  w ym ienione sp ecyalności

e  1 W e f a l S E O W a n e ,  jeżeli się uda do naszych u p o w a ż n i o n y c h  g łów n ych  S k ła ­
dów, które utrzym ują: w  K r a k o w i e

karz -  w B r z e ż a n a c h  p. B„ Fadenchecht,- w B n ^ a c z o  „,>% K»rćeT f k a j o f  Fr * P̂ '*’ aP-t-’ W Blp®®a c ,ł  p> Ed- Liszka apte- 
— w C iee rn io w csc fi pp. I?aaey Schnirch — w n r o h a h J ^  t "ń 1. - Popowicz — w B o c h n i  p. Paweł Niedaielski
© róó& U  p. Tomaszewski aptek./_  ŵ  CłrybowTe®^ ~  Z e ło r t ic * c l* P- galery Rogawski apt. -  w
Neumann — w K o ło m y i  p. Jan Sidosowicz apt. i K Laden' — J h . I ’x - W “ r? sf a ?vi.tl P-i Eo5jm ąpt., —m a a s o a c b  p. Michał 
Kleina wdowa et Rissler, p. Zv-̂ mnnt Rncker apt ń A Berliner t 1 f  pan, Antom Krzysztoforski — we L w o w ie  pp. j. F.
J- Lipsehutz, -  w M lk o lló c a c fc  p Stanisław P (prẐ ite?  Lansrl)i 5 P- Mikolasch, -  w łW on aaterzyssiocli p.

p. Ignacy Garan,- w N o w y m  T » r g n  p. Karol Lsur, -  w Ó r z e m v i l u T ’ E M w i l r t f ' I?j1.ambowsk]t aPt- w WOWym S ą c z a  
talski, apt., — w R a d o w c a c h  p. Karol Teichmann°r'— w' V■ Feliks“świ-
wicz, — w S a m b o r z e  p. Antoni Kromer, — w fied ziszn < v i«  „ t .  7  p- I& cy ?,;halter 1 Spółka, — w h a n s h n  p. Jan Zare- 
P. A. W. Grot, -  w S t a „ la f a w o w l«  p. ł J Z  S  ~  " s e r e c ^ * ®  n  Dzie“ bowski’ “  w
J. Szymonowiez, — w ’T a r n o w ie  p. W. T. A Wielno-óroti; „ w' t  w’ t r e c ,e  P- J- Dempmak, — w f in c z a w ie  p. 
Stachiswicz, -  w W a d o w ic a c h  p. Franciszek Foltm, ~  w SB aleazczyljacb  an WT4*?*??tP k*? P A‘ Morawctz 1 P- Wa,enty 
Fadenhecht, -  w ń ó * u » i  p. RPsie Barbag, -  w ^ n r a w n ? e  P. Władyrfaw Kodr9bsk,! “  W Z ł o c z o w i e  p. O.

mmmm
Nowa Klyzopompa udoskonalona, o ciągłym wy­

trysku, jedyna, jaka istnieje bez tłoczni i bez sprę­
żyny, me potrzebuje nigdy reparacyi. Zamknięta 
w małem pudełeczku, bardzo wygodna w podróży. 
Cena dostępna. W Paryżu u wynalazcy P. Naii- 
dinal ulica de Jony 7, -  w Krakowie w aptece 
p. Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym 

u p. Tom. Góreckiego. i 67-5-24)

Precz ze siwizną,
1 E L A S O G E I E
ehwih zmiecta siwe włosy na głowie i na brodzie 
' “adaJe i™ kolor naturalny jaki się podoba, bel 
żadnego niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta 
bezwonna jest skuteczniejszą od wszelkich tego 
rodzaju preperatów. 6

Skład w Krakowie w aptece Wgo Trauczuń- 
taego; we Lwowie w aptece p. P. Mikolascha; 

w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza; w Bro- 
dach w aptece p. Kullaka; w Warszawie w Za­
siądzie fryzyersko-perukarskim p. Puhoreckiego 
na Krakowskiem przedmieściu. (8-8-62)

Wiadomość dla Lekarzy.
?yr® f B r a  F o r g e i '

aźywa się z najpomyślniej-
SZyw»   . w

szl
 19*0971,

irytacyi naczyń piucowych i  wszelkim 
cierpieniom piersiowym. Lekarze paryzcy za- 
»sze z pomyślnym skutkiem go przepisuj*. Ły- 
Sfiezka od kawy jest dostateczną. Dostać można 
*• Paryżu  is Dra, Chabie, ulica Vivienne, 3f;  
w H n k o w i e  u pana / .  Trauczyńskiego i W. 
Redyka-, we Lwowie a p. Piotra Mikolassa- 
w Poznaniu u p. Mankiewicza; w Brodach u p.

ń  ̂ Q'kikai w Składach materyałów aptecznych 
pp. Gallego i Spieasa w Warszawie. 61-7-24)

(536-8-9.; ,  . . . . . B a y m o n d
techmozm chem.oy, Fabrykanci parfum eryi i c. t .  „ lasciciele p rzv * ile io .

Wydawca Stanisław hr. Tarnowski

Raccahout arabskie
p. E$elangvenier w Paryżu.

Środek ten potw ierdzony przez fran- 
cuską akadem ię lekarską, leczy słabo­
ści żołądka i kiszek, p rzyspiesza powrót 
po zdrowia, wzm acnia dzieci d e lika tre  
i wątłe, zabezpiecza od gorączki tyfoi- 
dalnej i chorób epidemicznych.

W Paryżu przy ulicy Richelieu 26 — w 
Krakowie w aptece p. I. Trauczyńskiego pod 
Koioną w Rynku głównym — we Lwowie 
w aptece p. Mikolasza i w cukierni pp. Żmu­
dzińskiego i Kosteckiego -  w Warszawie 
w składach materyałów aptecznych pp. Gal- 

.1 Spiessa — w Poznaniu w aptece p. 
Lira Mankiewicza (13-3-1

Czcionkami Drukarni W. Kirchmayera
Rałdca Drnkarni Józef Kostka.


